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Rok XXXII 


Pokój ludziom dobrej woli... 


Noc mrożna grudniowa, długa 
zima wszystką przyrodę zakuła w 
martwotę, niemoc i smutek. Zie. 
mia gnuśnieje z braku ożywczych, 
jasnych i ciepłych promieni słoń 
ca. Ciężar nocy przygniata barki 
i serca ludzkie. Lud z uięsknie- 
niem oczekuje nadejścia przemian, 
które mają wyrugować z serc ludz 
kich mroźną noc smutku i niepo- 
koju — a rozpalić ogień miłości, 
i wnieść wesele szczęścia — Wio- 
snę Ludów. W taką to noc grud 
niową, która trwała lat tysiące, a 
: nią niedola ludzkości, a serce 
człowieka i serce wszelkiego stwo- 
rzenia nie znało prawdziwego we- 
sela, w taką noc grudniową przed 
1945 laty marodził się Bóg. — I 
choć urodził się ubogo w stajence, 
tv jednak w dzień Bożego Naro- 
dzenia zapanowała „radość wszel- 
kiego stworzenia”. Serce nie 
patrzy na skarby i bogactwa 
serce szuka miłości. A tej miłości 
morze przeogromne spłynęło na 
ziemię z Bożą Dzieciną przy wtó. 
rze śpiewów, głoszących Pokój lu- 
dziom dobrej woli — „Chwałę na 
wysokości a pokój na ziemi* 

Taką ciemną noc, noe straszną 
i mrożną przeżywała Polska przez 
ostatnie pięć i pół roku, przeżywał 
cały Naród, gmębiony obozami, 
mordowany, truty i palony przez 
dziki, barbarzyński j zwyrodniały 
hitleryzm. Groźny ciężar nocy 
kładł się na serca, głowy i barki 
wszystkich Polaków. Cierpieli i 
ginęli. Nie mano radości ni szczę- 
ścia pokoju. Noc niewoli- rozpo- 
starła swe mroźne łapy nad, Pol- 
ską. Cierpiał naród, cierpiał, ale 
i walczył. Cierpiał nie mało i chłop 
ale też i nie mało walczył, a wal. 
cząc wierzył, że Polska, choć po- 
korana, nie zginęła i nie zginie, 
Gierpiąc i walcząc, wierzył w prze- 
miany, które przyjdą i zamienią 
niewolę w ukochaną wolność; 
cierpienia, poniżenie i smutek, w 
radość, chwałę i w wesele, --- noc 
mrożną w jasny, ciepły dzień. — 
Naród pyszny i butny, niemający 
dobrej woli pokoju — został po- 
konany, 


a Polska powstała 
by żyć! 

Państwo złej woli światło- 
burcze, rozgromiono i nastał po- 
kój. Pokój, którego ze wszystkich 
państw najbardziej pragnęła Pou- 
ska, bo Polska była, jest i będzie 
państwem najbardziej rmiłującyni 
pokój. W Polsce zaś tymi, co naj- 
bardziej pragną światowego i wew 


nętrznego pokoju, sa cnłopi i naj- 
więcej tej dobrej woli ma chłop, 
chłop polski, który — wzorem 
swoich przodków — kocha Ojczy - 
znę, miłuje swój zagve ojcawski, 
trwa siłą i chce trwać wiecznie, 
niewzruszenie na tym ojczystym 
zagonie zient, stwarzając tym siłę 
niezniszczałną polskosei państwa. 
Chłop ma dobrą wolę pokoju, bu 
vie, że kazda WOjEA Wycywi ge 
i pędzi precz, ai gdy trzeba sta. 


nąć w obronie tej ziemi, broni jej 
do ostatka 

Obecnie po takiej nierównej 
walce z okupantem, z kióćrej wy- 
szedł zwycięzcą, chłop wita z wiel 
ką radością swoją wolną Ojczyz- 
nę, z wielką radością po latach 


cierpienia i walki wita ten pokój, 


i chce go na zawsze zatrzymać. To 
też swoimi twardyini rękami przy- 
ciska go ku sobie. Chłopi w swej 
masie — jako najliczniejsza war. 
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JULIUSZ SŁOWACKI. 


Kolęda 


Chrystus Pan się narodził, 
syiał się cały odmłodził 
Et mentes; 


Nad sianem, nad żłóbeczkiem 
Aniołek z aniołeczkiem 


Ridentes. 


Przyleciały wróbelki 
Do Panny Zbawicielki 
Cantantes; 


bariedat łańcuchy 
Łabędzi, srebrne puchy 
Mutantes; 


Puchu wzięła troszeczkę, 
Zrobiła poduszeczkę 
Dzieciątku; 


Potem go położyła 
i sianem go nakryła 
W żłobiątku. 
(Fragment ze „Złotej Czaszki“). 


stwa narodu — mimo różnych 
mamideł ze strony narzucających 
się „wodzów“ i „opiekunów“ po- 
litycznych, nie będących często 
chłopami, a tyłko rozbijaczami 
chłopskiej siły — owiani są du- 
chem dobrej woli zgodnego współ- 
życia z innymi. I mimo trudności 
mają szczerą chęć pracować dla 
swej Ojczyzny, dla swoich wszyst 
kich współbraci, Chłop ma dobrą 
wolę pracować na swej ziemi w 
pocie czoła, by wytworzyć ten 


chłeb powszedni, który ma dać 
życie i siłę całemu narodowi. 
Do tego jest nam potrzebny 


PÓKÓJ NIE TYLKO * 
Z ZEWNĄTRZ, ALE 
I WEWNĄTRZ KRAJU. 
W imię pokoju chłop apeluje do 
wszystkich współrodaków i wszyst 
kich współmieszkańców świata, 
by byli ludźmi dobrej woli, gdyż 
z niej rodzi się pokój, Chłopi roz- 
rzuceni losami wojny po szerokim 


z 


świecie, owiani dobrą wolą witają 
pokój, wracają z radością do swej 
Ojczyzny, do swoich rodzin, na 
swój ojcowski zagon ziemi. 

Tylko ludzie złej woli nie oce- 
niają wartości pokoju, nłe wie- 
rzą w niego, i nie wracają. — Lu- 
dzie złej woli jątrzą i mącą wśród 
społeczeństwa i wśród chłopów. — 
Dziś, kiedy po raz pierwszy w wol- 
nej, odrodzonej Polsce, po strasz- 
nej nocy niewoli, obchodzimy pa- 
miąikę owej cudownej nocy 
Narodzin Boga Człowieka — rocz- 
nicę wielkiego święta miłości i po- 
koju, zgody i pojednania ludzi do- 
brej woli, cieszymy się my chłopi 
i radujemy, żeśmy wytrwali i do- 
żyli tej radosnej chwili przemian, 
co ciemną noc zamienia na jasny 
dzień wolności i pokoju. 

Połska dzisiejsza, to drugie ubo- 
gie Betlejem, gdzie przed wiekami 
w stajence, wśród bydlątek w żło- 
bie narodził się Bóg, przynosząc 
światu miłość i pokój. Tam przed 
wiekami „ubogich to spotkało, 
przed  bogaczami..*,  paslerzy- 
chiopów, co pierwsi Go witali. Oby 
w tej naszej biednej Polsce i w 
chłopskiej stajence, w której czę: 
sto dziś brakuje nawet jednego 
bydlątka — raczyła narodzić się 
Miłość i Pokój, oby razem z Bo. 
giem zstąpiła na polską ziemię i 
zapanowała wśród całego Narodu 


` . a a 
zgoda i pojednanie 
co doprowadzić może Polskę 
do siły i potęgi, do dobrobytu 
wszystkich obywatedłi. 

I tak, jak witali przed wiekami 
Nowonarodzonego Boga, a z Nim 
— miłość i pokój, tak i dziś chło- 
pi witają Go pierwsi. Dziś my 
chłopi, siadając do wigilijnej, po- 
stnej wieczerzy — bierzemy do 
ciężko spratcowanej ręki, biały 
opłałek z pszenicy, wyrosłej na 
polskiej, chłopskiej ziemi, przeob- 
ficie zlanej męczeńską krwią na- 
szych współbraci i sojuszników, 
dzielimy się nim ze wszystkimi 
drogimi. Rodacy, gdziekolwiek się 
znajdujecie, w kraju, czy też je- 
szcze z dala od swoich, życzymy 
Wam z całego i szczerego Serca, 
wszystkiego najlepszego, zdrowia, 
szczęścia i wszelkiej pomyślności. 
A nade wszystko życzymy wszyst 
kim współobywatelom, by w ich 
sercach i umysłach zrodziła się 
i zagościła dobra woła — dobra 
wola pokoju i miłości. 

Kto ima dobrą wolę, ten kocha 
i ma w sobie pokój. Życzymy na- 
rodzin w waszych sercach, tej do. 

(Dokończenie na str, 2). 
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Nr. 10 


Skądeś przyszła kolędo!... 


Zwyczaje świąteczne na przestrzeni wieków 


Wszyscy kolędujemy, ale nie 
zawsze wiemy skąd się wzięła ko- 
lęda i jej nazwa. 

Sam wyraz „kolęda“ jest pocho- 
dzenia łacińskiego. Rzymianie na- 
zywali początek każdegowmiesiąca 
„calendae' (kalende). Zachód Eu- 
ropy wraz z religią chrześcijań- 
ską przejął również kulturę łaciń- 
ską i jej nazwy, bo łacina w śred- 
niowieczu była językiem urzędo- 
wym kościoła. Przyjął się też wy- 
raz „kalende“ — kalendy, podob 
nie jak wyraz kalendarz i związał 
się z obchódem Świąt Bożego Na- 
rodzenia i podarkami noworocz- 
nymi. 

Mimo, że w Polsce wiara chrze- 
ścijańska była już ugruntowana, 
to jednak przechowywały się je- 
szcze gdzieniegdzie dawne zwy: 
czaje przedchrześcijańskie, naj- 
więcej wśród ludu, który przywią- 
zany do dawnych obyczajów nie 
chętnie się z niemi rozstawał. 

Tak np. świętowano uroczystość 
zwaną „godami“, które były po- 
żegnaniem starego a powitaniem 
nowego roku, Uroczystość „go- 
dów“ połączona była z pieśniami, 
a że nie było jeszcze nowych ko- 
ścielnych śpiewów, więc śpiewano 
pieśni z czasów dawniejszych. Du~“ 
chowni chcąc temu zaradzić ukła- 
dali pieśni religijne w duchu 
chrześcijańskim. Pieśni te nazy- 
wano pastorałkami albo kolęda- 
mi i śpiewano je początkowo tyl- 
ko w kościele. 

Nasze pierwsze kolędy są prze- 
róbkami 2 tekstów łacińskich na 
język polski. Melodia tych naj- 
starszych kolęd, jak np. „Anioł 
pasterzom mówił...* jest moladią 
kościelna, uroczystą i, poważna. 

Najstarsza zapisana kolęda na- 
sza, pochodzi z wieku XV. Jest to 
również poważna pieśń kościelna, 
nie mająca jeszcze świeckich cech 
dzisiejszej kolędy. 

Dopiero w wieku XVI i XVIII, 
kiedy nastał zwyczaj urządzania i 
obnoszenia szopki, kolędy wyszły 
"z kościoła i stawały się zwolna 
śpiewami świeckimi, przyjmując 
do tekstu melodie świeckie, nieraz 
nawet taneczne, jak np. kolędy 


Pokój ludziom dobrej 
woli... 


(Dokończenie ze str. 1.) 
woli i w słosunku do 


brej nas 
chłopów, tak jak my ją wobec 
Wszystkich okazujemy. Nie uwa- 
żajcie nas za bezduszne maszyny 
produkujące chleb, jesteśmy lude- 


mi, którzy nie tylko „żywią i bró- |. 


nią", ale czują i chcą żyć, mając 
ku temu prawo na równi ze wszyst 
kimi inymi  współobywatelami 
Wolnej Ojczyzny. Dla dobra tej 
Ojczyzny , dzieląc się opłatkiem- 
chlebem naszej ziemi, życzymy 
jeszcze raz dobrej woli, miłości, 
zgody i pokoju, wszystkim współ- 
braciom — całej Polsce! 

Ełorek ze Stałowego._ 


z 


śpiewywane po dworkach szla- 
checkich w XVII wieku. „W żło- 
bie leży, któż pobieży* czy też 
„Bóg się rodzi“, skomponowane są 
na melodię ówczesnego tańca po- 
loneza. 

W ciągu XVII i XVII wieku 
zwyczaj śpiewania kolęd tak się 
rozpowszechnił, że kolęda stała sie 
utworem zbiorowym, anonimo- 
wym, Układali je wtedy nie tylko 
księża, ale i ludzie świeccy, szcze- 
gólnie młódź grająca w jasełkach 
1 chodząca ze szopką. To też zna- 
my autorstwo tylko nielicznych, 
spośród znanych kolęd. 

Bo zwyczaj urządzania jase- 
łek i szopki przyjął się we wszyst- 
kich środowiskach w mieście i na 


wsi. Na motywach e pierwiast- 
kach religijnych zaczęło się roz- 
wijać wesołe widowisko świeckie, 
w którym obok żariobliwego tek- 
stu mówionego występowały śpie- 
wy posłaci jasełkowych, pasterzy 
i aniołów. Śpiewy te były różne, 
zależnie od miejsca urządzania 
widowisk: klasztor, miasto, wieś, 
szkoła... Młodzież grająca w szo- 
pie rolę pasterzy starała się zwró- 
cić uwagę oryginalnością miejsco- 
wej piosenki. tak treściową jak i 
melodyjną. To też w kolędach 
odhija się żywo rodzima nasza 
obyczajowość i styl śpiewki pew- 
nych okolic: czy to Mazowsza, 
czy Krakowskiego, czy Śląska; od- 
bijają się melodie taneczne regio- 


WOJCIECH KUŚNIERZ. 


w a LJ 14 LL) 
Wspomnienie wigilijne 
(Pamięci partyzantów) 
— Synu! i po cóż położy łam 
ten opłatek — gdyś ty już nie z nami... 
..Drga szyba — na niej Mróz towarzysz stary 
wychuchał obraz na wojnie widziany... 
Ich słowa wicher przymiósł, bo był z nimi... 


| — — — = rozma 


Była śniegu zawieja... i 


— Matko!!! 


grad ołowiany !... 


— 


— To krzyknął najmłodszy z plutonu — — — 


Kochał go kapral, 
poderwał się z ziemi 
ratować... 

Jezu! 


Upadł z dłońmi w górę w zniesionymi... 


Ruch]iwe cienie najeżone stałą 


wiły się długim wężem... 


— żygnął im w oczy armat płomień 


piaskiem, stalą 


— Nie czuli nic, nie słysz eli... AP 
chociaż kość pękła z trzas kiem, = 


chociaż krew bulgotała, 


chociaż ktoś skamlał — wody — ... 
i szukał śmierci błędnymi oczyma 


słabnacą ręką wyciągając 
bagnet z przebitej piersi... 


-æ —. m | —— 


Przeszli huraganem... 


nec głucha 


szarpiami mroku owinęła rany... 


żywych i umarłych 


— | ma | wm | om 


— Pod lasem jodłowym 


— || | ||| m” 


drugi las krzyży drutem kolczastym objęty... 


Nie budzę Cię, — śpij spo kojnie 


pod krzyżem... 


mówię ci cichutko, że złi btował się Bóg dobry... 
dłaczego? wiesz — śpij — 


Pasterka... naszą 


polska 


Pasterka... 


— W noc jasną, czarne po skulane cienie 


idą przez wieś, by cieszyć serce Narodzeniem... 


Komuś upadł opłatek pop lamiony łzami 
pochwycił go wiatr i poniósł z westchnieniem 
pod las, by złożyć pomiędzy krzyżami — 


WE 
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nalne, w których rytmie kolędy 
układano. 

Widzimy, że treść i melodia ko- 
ledy zmieniła się już zupełnie na 
świecką, ale wzbogaciła się o no- 
we. dotychczas w śpiewie kościel. 
nym nieznanc, rodzime ludowe 
pierwiastki. Bo prosty ubogi czło- 
wiek wczuwał się szczerze w oko- 
liczności towarzyszące Narodzeniu 
Dzieciątka, przenosząc swój stan 
na ubogą stajenkę betlejemska. 
Tylko prosty człowiek mógł z wła- 
snego doświadczenia wiedzieć, jak 
Pan Jezus maleńki „płakał z zim- 
na, nie dała Mu Matula sukienki. 
bo ubogą byla“. 

To też swojskie kolędy ludowe 
są najpiękniejsze w swej rzewnej 
prostocie; z nimi związało, się 
wspomnienie czasów dzieciństwa 
każdego z nas, one też najsilniej 
za setce chwytają, ho mają w só- 
bie najwięcej serca. 


, Kraków. Anna Urbańska 
OH ZERO UU 


(prawa Łużyczan 


Stworzona świeżo w Poznaniu 
Zach. Agencja Prasowa przynosi 
szereg ciekawych danych na te- 
mat najmniejszego szczepu Sło- 
wiańskiego Serbów łużyckich, któ- 
rego uratowane od germanizacji 
resztki mieszkają tuż na zachód 
od naszej granicznej rzeki. Nysy 
Łużyckiej. wokół miast- Budziszv, 
na i Ghociebuża. Fa % lat<minie 
tysiączna rocznica podbicia tego 
kraju przez słynnego słowianożer- 
cę niemieckiego. inargr. Gerona, 
godnego poprzednika naszego gen. 
gubernatora Franka. Warto przy- 
pomnieć, że w r. 339 ów Geron za- 
prosił do siebie na przyjacielska 
ucztę 30 okolicznych żupanów sło- 
wiańskich i po uczcie kazał ich 
wszystkich wymordować. 6 listo- 
pada 1939 zaprosili Niemcy w Kra-, 
kowie pod pozorem odczytu pro- 
fesorów i docentów Uniw. Jagiel- 
lońskiego. bv ich aresztować i wv- 
wieżć dn nhozów koncentracvi- 
nych w Sachsenhausen i in., gdzie 
kilkudziesięciu z nich zostało za- 
meczonych na śmierć. Tradvcii 
slało się zadość! 

Wracając do Łyżyczan, trzeba 


| dodać, że kraj ich należał w eza- 


sach Bolesława Chrobrego i Mie- 
szka TI do Polski, a później był już 
nieprzerwanie wystawiony - na 
sztych germanizacji której w dro- 
bnej części uniknął dzieki swej łe- 
sistości i bagnistości, ułatwiającym 
nbronę narodowego charakteru tej 
maleńkiej wysenki słowiańskiej na 
morzu germańskim. 

Zdawać by sie mogło. że dzisiań, 
kiedy ziemia Serbów lużyct'ch 
graniczy o miedzę z Polska, nale- 
ży do strefy okupacyjnej radziec- 
kiej, a Niemcy leżą powalone, zæ- 
wita dla naszych pobratymców ju- 
trzenka wolności, a zniknie grożba 
doszczętnej germanizacji. Nieste- 
ty tak nie jest, walka niemczyzny 
z Serbami trwa nadał i to bez 
przebierania w środkach. Stosun- 
ki te jednak muszą ulec zmianie, 
nasi pobratymcy muszą otrzymać 
pomoc za wszelką cenę. A w nie- 
sieniu im tej pomocy Polacy nie 
mogą dać się wyprzedzić nikomu. _ 
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Nr. 11. 


Po tylu latach czekania pierwsze 
to Bożę Narodzenie, gdy śmielej 
możemy życzyć sobie „wesołych 
świąt“, bo tamte minione mogły 
być w najlepszym razie „spokoj- 
ne“. A przecież Boże Narodzenie to 
od wieków symbol oczekiwanej i 
wspólnej radości. Te święta bar- 
dziej niż inne są wyrazem radości 
rodzinnej, nadziei obecności wszy- 
stkich domowników na wilii, na 
Pasterce, na wspólnym śpiewie ko. 
lęd, jasełek i szopki. Ważność 
wspólnoty rodzinnej rozumiemy 
dziś lepiej po wojnie, która wielu 
wyrwała z rodziny "" zawsze, wie- 
lu na czas długi. 

“a też rodzina jest najmniejszą, 
a przecie najdoskonalszą komórką 
żucia spolecznego i państwowego. 
Wszystkie inne zależności człowie- 
ka od człowieka oparte są prze- 
ważnie na wyrachowaniu, na obo- 
wiązku czy podporządkowaniu słu- 
żbowym. Jedynie rodzina stwarza 
związek uczuciowy najsilniejszy, 
jaki istnieć może między ludźmi: 
synowski i braterski. Życie jed- 
nostki w rodzinie jest najlepszą 
gwarancją jej wychowania, bo ro- 
dzina to autorytet sam w sobie. 
Jakkolwiek byśmy oceniali życie 
poszczególnych rodzin, stwierdzić 
trzeba, że w nich tak dziecko, jak 
i człowiek dojrzały zawsze liczyć 
się musi z autorytetami: dzieci z 
rodzicami — ale i rodzice, jeżeli 
nie chcą stracić szacunku, dbać 
muszą o opinię dzieci. Rodzina jest 
więc zdrową rywalizacją o posza- 
nowanie, pierwszą kontrola nad 
prowadzeniem się człowieka. 

Kio zna życie wokół siebie, ten 
dostrzeże łatwo, że przesiępczość 
wzrasta zazwyczaj u jednostek po- 
zostających poza kontrolą rodziny. 
Warto się nad tym zastanowić... 
Człowiek wartościowy w rodzinie 
jest wartościowym i poza nią. Lu- 
dziom nieżyjącym życiem rodzin- 
nym, brak zawsze czegoś do pełni 
człowieczeństwa, łatwo dziwacze- 
ja, bo brak im właśnie tej kontro- 
li familijnej, wobec której: zmu- 
szeni byliby podciągać się moral- 
nie: Kiedy w czasie wojny ogląda- 
liśmy z przerażeniem bestalskie | 


instynkty armii okupanckiej, to 


Wspomnienia z 


W połowie grudnia 1944 r. zo- 
stałem przydziełony do ochrony, 
i opieki Prezesa W, Witosa, któ. 
rego w tym czasie poszukiwało 
Gestapo. Od chwili wywiezienia 
Prezesa z okolic Kielc na teren 
woj. łódzkiego nie opuszczałem 
go ani na chwilę przez okres trzy 
i pół miesiąca, Poza mną, leka- 
rzem i doimownikanii, nikt nie był 
dopuszczany do jego pokoju pod- 
czas ostatnich dni okupacji nie- 
mieckiej. Domownicy nie wiedzie- 
li właściwego jego nazwiska, na- 
zywano go ogólnie „Dziadkiem“, 
ale domyślano się, że chodzi o 
ukrywanie osoby o wielkim zna- 
czeniu politycznym. 

Dnia 22 grudma 1944 r. zapra. 
szano mnie na wigilię do lasu, któ- 
rą miałem spędzić z dowództwem 
i oddziałami partyzanckimi. Wi- 
gilia miała nosić uroczysty cha- 
rakter, a miały w niej wziąć udział 


PIAST 


Ważność wspólnoty rodzinnej 
rozumiemy dziś lepiej po wojnie 


statnio rozkazów, dowiedzieliśmy | wością, a w gruncie będące wy- 


mieliśmy przykłady, do czego do- 
prowadza żywot poza obrębem 
rodziny.  Najzacieklejsza  hordę 
tworzy zawsze wróg z degenera- 
tów, z ludzi nieznających uczuć 
rodzinnych. Z opublikowanych 0- 


się, jak to wróg celowo i stopnio- 


zwoleniem bestii, która by mogła 


wo odrywał jednostki od rodziny, | z zimną krwią mordować przera- 
zohydzał im ludzką uczuciowość, | żone i bezbronne kobiety i dzieci. 
by na jej micjsce podsunąć tym | Dowódcy tych hord wiedzieli do- 


dziksze instynkty, nazwane raso- 


BIENIEK JÓZEF 


Braciom we świecie 


Kiedyś pożegnał swej Ojczyzny ziemię 

w rozsłoneczniony wrześniowy poranek — 
w dal cię poniosły złe losy pielgrzymie. 

w ślad za kłuczami bocianów, cyranek — 
przez wszystkie Świata sziaki, miasta, porty 
w pożodze sławy, w ciszy tęsknych tortur... 


Od puszt wołoskich, od bram Debreczyna 

w zachód, południe poszły twoje Ścieżki — 
stąd się most tęsknot przęślić rozpoczyna... 
A potem gorzkie dni francuskiej klęski: 
krwią swą tamując lot pogromu hyży — 
w Szampanii siałeś ugory — las krzyży... 


O, jakżeś tęsknił pod polarną gwiazdą! 

O, jakże krwawo musiałeś się smucić, 

gdyś czuł, że w ciele zimny Śmierci zwiastun... 
gdyś nagle pojął, że nigdy nie wrócisz!.. 
Gasłeś wpatrzony na wschód w Płocka zorzę, 
a z fiordu Wisłą 'udziło cię morze. 


Jakże źle było od Sącza po Narwik 

iść stromą ścieżką klęski Iśniącej sławą. 
Pieśni Wikingów Inianą mową barwić — 
żołnierską Śpiewką tułaczą i łzawą. 
Chłopska mogiło, w białym kraju fiordów 
nieutulona poszeptem fioł ków!... 


Jakże daleka, bolesna i długa, 

zasnuta cieniem gęstym niepokoju 

była twa droga — mój bracie od pługa, 
gdyś nie za siebie ginął w obcym boju: 
sięgając myślą gdzieś w. rodzinne Kielce, 
Tobruku piachom ofiarując serce. 
Żołnierski grobie — w piaskach: zagubiony 
śnieżycy chłodem bądź mi pozdrowiony !... 


A jeśliś przeżył — ucisz serca łkanie, 
Zapomnij smutnej tęsknoty tułacza. 

Tu chleba, trudu i piosnki wystanie — 
choć niebo chmurne — zorze słońce znaczą. 
Wróć — Polska czeka twardej dłoni twojej, 
Wróć — ziemia woła spragniona spokoju... 


A gdy już oprzesz o łąd łodzi burtę, 

i port twój zginie w mgławicach Curzona — 
gdy serce dzikim zapali się buntem 

i skrwawi troską o dzieci, o żonę: 

zalej nadzieją stos, co bólem broczy — 

na zachód skieruj załzawione oczy... 


p a zz 


Ostatnia wigilia W. Witosa 


grudnia 1944 r. 


wszystkie oddziały partyzanckie 
znajdujące się w lasach, niedale- 
ko majątku Rożenek. Nawiasem 
dodaję, że niedaleko tych lasów, 
były skoncentrowane silne oddzia- 
ły niemieckie w rejonie Pilicy. 

Zdecydowałem się na wyjazd. 
Przyszedłen zakomunikować to 
Prezesowi. Otrzymałem odpo- 
wiedź: — „Nie mogę panu pozwo- 
lić na tę wycieczkę, — choć wiem, 
że wy, młodzi lubicie być roman- 
tykami, potrzebny jest mi pan tu- 
taj, chcę zresztą mieć koło siebie 
kogoś bliskiego, z kim miałbym 
spędzić wigilię. Naturalnie, życze- 
nia Prezesa były dla mnie rozka- 
zem. 

Chciałem przygotować Prezeso- 
wi na dzień wigilijny jakiś skrom- 
ny prezent. Wiem, że tego nie lu- 
bił, a to czym mogłem wywołać za- 
dowolenie i ujrzeć choć na chwilę 
uśmiechnięte oblicze, to było le- 


karstwo, które z trudnością można 
było dostać. Przy pomocy miej- 
scowych lekarzy otrzyinałem w 
dniu 24 grudnia małą buteleczkę 
lekarstwa Hombourg (nazwaną 
przez Prezesa „krzywą flaszką*), 
a z okolicy od znajomych otrzy- 
małem kilogram wyborowych ja 
błek. 

W dniu wigiłijnyin przyniosłem 
Prezesowi tajny komunikat pra- 
sowy. — Prasa tajna, wiadomości 
ze światła, na które oczekiwał co. 
dziennie, to było drugie lekarstwo 
dla niego. 

Z wiadomości, jakie posiadaliś- 
my, wynikało, że ofensywa rosyj- 
ska rozpocznie się lada dzień, to 
też Prezes wierzył niezbicie, że bę- 
dzie ona decydującą, że zmieni 
zasadniczo sytuację wojenną i po- 
lityczną w Europie. Na każdym 
kroku Prezes podkreślał swą nie- 
złomną wiarę w niedąleką klęskę 
Niemiec i ostateczne rozgromienie 
faszyzinu w Świecie. 

Tego dnia czuł się bardzo do- 
brze, wstał z łóżka i długo space- 
rował po pokoju, Spoglądając 


brze, że człowiek wychowany w 
cieple rodziny będzie dobrym żol- 
nierzem, ale nigdv zwyrodnial- 
cem-bandytą. 

Toteż dziś, gdy ludzkość cała 
jednoczy się wokół planów, mają- 
cych zapewnić upragniony i trwa- 
ły pokój światu, warto zwrócić o- 
czy na tę najmniejszą jednostkę 
społeczną wszystkich narodów — 
rodzinę. Ona jesi może najsłah- 
szym, ale najszczerszym protestem 
przeciw wojnie, bo ona protestuje 
przeciw cierpieniu, znieważaniu u- 
czuć i nie pozwala się rozrywać. 
To też Boże Narodzenie jest dla 
tego świętem poknjn. bo jest świe- 
tem rodziny. 


Dla ludzi dojrzałych dzień po 
dniu mija jako łańcuch szarych. 
codziennych obowiązków. W tym 
szarym łańcuchu Boże Narodzenie 
jest złotym ogniwem. Zapracowa- 
ny ojciec rodziny nie- zawsze ma 
czas i możność pomyśleć naprzód 
o tym święcie. Ałe matka przeczu- 
wa doniosłość tej rodzinnej uro- 
czystości, bo matka jest tym naj- 
jaśniejszym płomieniem ogniska 
rodzinnego; święla są dla niej 
szczególnie ważne. Gospodyni li- 
czy sobie po cichu czas od świąt 
do świat, a gdy one się zbliżają, 
robi się żywsza, coś więcej jeszcze 
ma na głowie niż zwyczajnie... 
wie, że os! tego, jak ona zagospo- 
darzy, zależy, jak też te święta w 
domu wypadną... Rodzina liczy 
więc na nią... 

Boże Narodzenie i wilia, to świę- 
to rodziny i gospodyni domu. To 
trzydniowa uroczystość, trwająca 
aż do wieczora we świętego Szcze- 
pana, kiedy to domownicy powra- 
cają z odwiedzin u znajomych; 
wtedy to gospodyni weslchnie z 
żalem: jak też ten czas ucieka... 
już po Świętach... Czy też drugich 
doczekamy wszyscy w zdrowiu i 
radości.. Daj, Boże, żebyśmy 
wszyscy doczekali!.., Mich. 


=- 


przez okno na przypruszone śnie- 
giem ulice. 

Wspamnienia Prezesa biegły do 
córki, którą tak bardzo kochał, o 
której los troszczył się w obawie, 
czy nie zostanie przez Gestapo 
aresztowana. Wiedziałem już wów 
czas o losach pani Masiowej — 
córki Prezesa, że Gestapo ją aresz 
towało, lecz wohec ogólnego osła- 
bienia — nie mogłem tego powie- 
dzieć, by nie sprawić Mu przykro- 
ści w dniu wigilijnyin. Nasi go 
spodarze przygotowali tę uroczy- 
stość z utrzymaniem wszystkich 
tradycji. Sądzili, że „Dziadek“ bę- 
dzie-z nimi. Ze względów na ostroż 
ność Witos zdecydował się na 
wieczerzę u siebie, jedynie ze mną. 
Był barszcz, ryba, kluski, owoce 
i herbata. Przed posiłkiem — uro- 
czyste łamanie się opłatkiem. By- 
ła to chwila wzruszająca. Sendecz 
ne słowa Prezesa, pełne wiary w 
lepsze jutro Polski, — ojcowskie 
ucałowanie i życzenia dla owoenej 
pracy na odcinku moich zaintere. 
sowań, a z mojej strony życzenia 
zdrowia, powrotu do rodzinnego 
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Ponad ziemie ojczysta, nie ma frwalszej gwarancji niezniszczalności narodu 


Już w „Wytycznych Programu 
Stron. Ludowego“, uchwalonych 
przez naczelne władze Stronnictwa 
w r. 1985, wyraźnie podkreślono, 
że oparto je na zasadach agraryz- 
mu. Ideologia agraryzmu jest rów- 
nież główną podsiawą wypraco- 
wanego w czasie wojny lymczaso- 
wego programu Stron. Lud. Nie 
jest zatem agraryzin ideologia 
nieznaną ani nową. Nowością na- 
tomiast będzie pełne spożytkowa- 
nie tej ideologii dla budowy Poi- 
ski ludowej, opartej na prawdzi- 
wię demokratycznych zasadach. 

Wiadomo, że ustroje politycz- 
no-społeczno-gospodarcze państw 
przedwojernych opierały się na 
zasadach już to liberalno-kapitali- 
stycznych, już to marksistowsko- 
socjalistyczno - komunistycznych. 
Agraryzm stoi między nimi po- 
srodku. Bierze z nich io, co jest 
dobrego, a odrzuca rzeczy złe. 
Jest ideolcsią pełną, obejmująca 
wszysikie dziedziny zycia narodu 
i państwu, a ponieważ zawiera w 
schie elementy, na które pisze 
się przeważająca część ludności 
puńsiw rolniczych, główuie sło- 
wiańskich, przeto może stanowić 
silne i pewne oparcie dla ściślej- 
szej współpracy lych państw. 

Agruryzin (z lacińskiego „ager“ 
rola) jako zasada ideolegiczna 
opiera się bezpośrednia na stosu. 
ku narodu do jego ziemi ojczy- 
stej. Głosi on tę prostą prawdę, że 
nie ma silniejszej podstawy by- 
tu ludzkiego niż ziemiu, 


(PONAD ZIEMIĘ OJCZYSTĄ NIE. 
MA 'FRWALSZEJ GWARANCJI 
NIEZNISZCZALNOŚCI NARODU. 


Ponieważ chlop utrzyimywał od 
wieków najbardziej bezpośredni i 
ścisły związek z ziemią, przeto 
ideologia agraryzmu tkwiła zaw- 
sze głęboko w jego $wiadomości. 
Zanim tą ideologię opracowan» 
ntukowo, wyrażał ją chłop od. 
dawna i na codzień w swym odno- 
szeniu się do otaczającego go świa 
ła, a gdy miał dar i możność li- 
terackiego wypowiedzenia się, wy- 
rażał ją — co prawda podświado- 
mie — w swych utworach. U nas 
| 2a Ae Oliwa - - KEE sia. aż ił ją w tej formie chłop- 


domu, sterowania Ruchem Ludo- 
wym i polityką państwową w jak 
najkrótszym czasie w Wolnej Oj- 
czyżnie — hyły wspólnynii życze. 
niami w tym dniu ostatniej wigi. 
lii s. p. W. Witosa. 

Gdy w sąsiednim pokoju dał się 
słyszeć śpiew kolęd, zauważyłem 
na twarzy Prezesa wzruszenie. 
»ieśń wigilijna, melodyjne kolędy 
polskie, śpiewane przyciszonym 
glosem dzieci w obawie, by Niem- 
cy nie słyszeli — to niezapomnia- 
ne chwile tych przeżyć. Kolędy po- 
dobały się Wiiosowi, prosił by je 
śpiewano dłużej, a w międzycza- 
się wypytywał mnie o zwyczaje 
wigilijne w moich rodzinnych 
stronach. Opowiadał mi go swoich 
wieczorach wigilijnych w latach 
ubiegłych. W pewnym momencie. 
wtrąciłeni, żę jest u nas zwyczaj 
obdarzania podarunkami, które 
św. Miwołaj przynosi dzieciom i 
wręczyłem Trezesowi paczkę z le- 
śarstwaini i owocami. 

-— „No tak, ałe ja nie jestem 
lzieckieu* — odpowiedział Pre- 


działacz, pisarz i poeta Franciszek 
Magryś, — można powiedzieć w 
imieniu tysięcy chłopów — w poe- 
nacie „Powitanie ziemi*, druko- 
wanym w czasopiśmie „Ziemia“ 
jeszcze w r. 1892 (zob. „Żywot 
chłopa-działacza Fr. Magrysia*). 
Wypowiedział tam myśl wspólną 
ogółowi chłopów o wielkim, pod- 
stawowym dla dziejów ludzkości 
prawie porządku ziemi. 


To pierwsze poetyckie siormu- 
łowanie poslawy ideologicznej 
chłopa polskiego możnaby ująć 
następująco: Ziemia jest prazdro. 
jem wszelkiego żywota. Z niej wy- 
wodzy się też główne pojęcia czło- 
wieka o ojczyźnie, narodzie, pań- 
stwie i porządku społecznym. Hi. 
sioria ludzkości jest przepleciona 
siosunkiem narodu do ziemi, bo- 
jem o jej posiadanie. Narody, któ- 
re zrozumiały te podstawowe pra- 
wa porządku ziemi, utrzymały się; 
inne, które ich nie zrozumiały, 
upadły lub ginęły. Przykładem nie- 
właściwego stosunku  kierowni- 
czych warstw narodu do tych pod- 
stawowych praw, a zarazem przy- 
Lładem wynikłej siąd utraty nie- 
podlegiościysą dzieje i losy naszej 
ojczyzny. 

Do polityki wprowadził ideolo- 
się agraryzmu bódaj pierwszy 
Siamboliński, Bułgar, chłopski 
mąż stanu na skalę międzynaro- 
dową. Widząc w niej cenny kapi- 
tał do szerszej akcji, a mianowi- 
cie do Zrealizowania współpracy 
narodów słowiańskich, stał się 
pierwszym wielkim propagatorem 
tej współpracy. Naukowe podsta- 
wy dano tej ideologii w Czechach, 
gdzie już w czasie wybuchu pierw- 
szej wojny światowej tworzy się 
wśród ekonomistów rolnych cała 
szkoła agrarna; od r. 1925 znajdu- 
je ona poważne dla siebie oparcie 
w Czechosłowackiej Akademii Rol. 
ticzej. Ogromne zasługi w spra- 
wie sprecyzowania istoty agraryz- 
mu i jego zadań położył przede 
wszystkim M. Hodża, wielki poli- 
tyk i uczony czechosłowacki, a do 
wprowadzenia go w życie przyczy- 
nił się głównie wybitny mąż sta- 
nu, A. Szvehla, prezes „Republi- 


zes — „i oa WEŃ "Wie" "cza > przyjmować 
nie będę'. 

Gdy zaznaczyłem, że jest to le- 
karstwo i owoce uślniechnął się, 
uścisnął mi serdecznie rękę i do- 
rzucił — „To rzeczywiście piękny 
podarek i trudno odmówić jego 
przyjęcia. Ja panu za to nic nie 
niogę dać, ale przygotuję dobry 
prezent na przyszłą wigilię. na któ- 
rą pana zapraszam do Wierzcho- 
sławie". 


Niestety, wigilii tej nie docze- 
kał, a podarunkiem wigilijnym 
dla mnie miało być udosiępnienie 
mi przeczytania Jego pamiętni- 
ków, o czym powiedział mi pó- 
źniej, 


Przed spaniem jak zwykle, czy. 
iułem tego wieżzoru na głos Pre- 
zesowi powieść „Błogosławiony 
chleb ziemi czannej“ Jana Wikto- 
ra i ostatnie komunikaty prasowe. 
Tak spędził Prezes swoją ostatnią 
wigilię. 

J. Gójski. 


kańskiego Stronnictwa ładu rol- 
nego i małorolnego*, które jako 
reprezentacją czeskiej wsi od ro- 
ku1922 przybiera tę nową nazwę 
zamiast dawnej: „Czeskie Stron- 
nictwo af" W oparciu o ide- 
ologię agrarną acowano i wy- 
drukowano w r.1925 wielki pro- 
gram tego Stronnictwa, a byliśmy 
świadkami, jak wspaniałe na jego 
zasadach rozwijały się przed dru- 
ga światową wojną wieś i państwo 
czechosłowackie. 

Z Czech przeszła ta ideologia do 
Polski. Ruch Ludowy przyswoił 
ją sobie dzięki ruchowi młodowiej- 
skiemu i dzięki pracy St. Miłkow= 
skiego p. t. „Agraryzm jako for- 
ma przebudowy ustroju społecz- 
nego“. W r. 1935 wprowadziło ją 
Stronnictwo Ludowe do „Wytycz- 
nych* swego programu, choć bar- 
dzo mało o niej tam wzmiankując. 
Stanowczo za mało powiedziano 
też o niej w pracy o „Agraryzmie” 
i w prasie ludowej, a szczególnie 
w organie naczelnym sironnictwa 
„Zielonym Sztandarze*. Postula.- 
tem przeio w tej sprawie byłoby 
przedrukowanie ideologii agraryz- 
mu w takiej przynajniniej mierze 
i formie, w jakiej ją podał do wia- 
domości chłopa czeskiego „Pro- 
gram republikańskiego Stronrfic- 
twa ludu rolnego i małorolnego'. 
Ten program winien być na po- 
czątek w całości w języku polskim 
przedrukowany i rozpowszechnio- 
ny wśród szęrokich warstw. Na- 
stępnie powinny również być przy- 
swojone czytelnikowi polskiemu 
teoretyczne prace czeskie o agra- 
ryzmie. 

Nasza „Deklaracja ideowo-pro- 
gramowa Ruchu Ludowego“, opra- 
cowana w czasie ostatniej wojny 
określa już więcej szczegółowo w 
myśl zasad agraryzimu stosunek 
Ruchu Ludowego do wszystkich 
zagadnień państwowych, narodo- 


wych, społeczno - gospodarczych, 
kulturalnych i moralno - ducho- 
wych. Ze stosunku do ziemi wy- 
prowadza plan przebudowy spo- 
łecznej, gospodarczej i politycznej. 
Oświadcza, że „należy dążyć do 
tego, by w powojennej Polsce 
człowiek wszystko mógł zawdzię. 
czać przede wszystkim własnej 
pracy i by ~ 


SIŁY DUCHOWE I MORALNE 
MIAŁY PRZEWAGĘ W STOSUN- 
KACH MIĘDZYLUDZKICH". 


Nastąpi to w nasiępstwie grunto- 
wnej demokratyzacji całego życia, 
a najistotniejszym wykładnikiem 
nowego, właściwego stosunku w 
układzie społecznymi będzie zdo- 
bycie przez chłopów należnego im 
udziału w zarządzaniu, gospoda- 
rowaniu i budowaniu Państwa 
Polskiego. Stwierdzić należy, że 
„nie jest to już dzisiaj wyrazem 
klasowej polityki chłopskiej, lecz 
fundamentalną zasadą polityki 
narodowej, oraz racją stanu i by- 
tu państwowego“, W oparciu o 
agraryzm głosi Ruch Ludowy no- 
wą moralność świata pracy, opar- 
tą na sprawiedliwości społecznej. 
W słosunkach międzyludzkich wy- 
znaje i stara się stosować zasady 
moralności chrześcijańskiej, Po- 
tępiając ocenę wartości jednostek 
ludzkich i warstw społecznych 
opartą na przestarzałych uprze- 
dzeniach kłasowych, Ruch Ludo- 
wy ma pełną wiarę w to, że war- 
stwa chłopska, w myśl zasad agra- 
ryzmu powołana i stająca do pra- 
cy nad odbudową Państwa Pol. 
skiego w nowych powojennych 
warunkach bytu, stanie się i do- 
rażnie i na całą przyszłość istot- 
nym czynnikiem zarówno mete- 
rialnego, jak i moralnego odro- 
dzenia naszego narodu. 


St. Inglot. 


Doniosie 


uchwały 


zjazdu wirszawskiege 


Na odbytym 20 z. m. w Warsza- 
wie wojęwodzkim zjeździę Polskie- 
go Stronniciwa Ludowego, ucnwa 
lono szereg rezolucji w doniosłych 
sprawach samorządowych i in- 
nych. Uchwały te ze względu na 
ich aktualność i znaczenie podaje- 
my poniżej (skrót): 

Zjazd PSL województwa war- 
szawśkiego doceniając' znaczenie 
samorządu dla rozwoju narodu i 
ugruntowania państwa, zwraca się 
do NKW o puczynienie starań w 
kierunku zreformowania usiroju 
i zakresu działania samorządu 
przez usamodzielnienie jego dzia- 
łania, zmianę ordynacji wyborczej, 
umożliwiającej wybranie przed- 
slawicieii odzwierciedlające wolę 
ludności miejscowej. 

Do czasu wprowadzenia wymie- 


„nionych reform Zjazd PSL woje 


wództwa warszawskiego domaga 
się spowodcwania udziału przed- 
stawicieli PSL we władzach sanrio- 
rządu gmianego, powiatowego i 
wojewódzkiego stosownie do jego 
siły i znaczenia, 

Wobec rozwielmożnienia się na- 
dużyć w instytucjach państwo. 
wych, samorządowych i innych, 


Zjazd PSL województwa warsza. 
wskiego wzywa swych członków 
do energicznej walki z tą plagą 
społeczną, podważającą nasz roz 
wój narodowy. W tym celu należy 
padjąć starania, aby cały naród 
wypowiedział walkę, podnoszącj 
wysoko poziom moralny w publi- 
cznym i społecznym działaniu. 


W SPRAWIE ŚWIADCZEŃ 
RZECZOWYCH. 

Zjazd stwierdza, że wykonanie 
świadczeń rzeczowych jest patrio- 
tycznym obowiązkiem chłopa pol- 
skiego. 

Żądzamy jednak ściślejszej kon- 
troli nad gospodarką awocami 
pracy chłopa, aby dochodziły one 
rzeczywiście do tych, dła których 
są przeanaczone, tj. śołnierza, ro- 
boinika i inteligenta pracującego. 

żądamy również energiczmego 
wystąpienia Rządu w sprawie do- 
tarcia na wieś artykułów przemy. 
słowych i tabrykałów — po ce- 
nach odpowiadających cenom, pła 
conym za dostawione, produkty 
rolne. 

+ 
Wojewódzki Zjazd Polskiego 


(Dokończenie na str. 5). 
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W czasie wojny wiele spraw 
dojrzało. Co tkwiło u podstawy 
niedomagań naszego życia zbioro- 
wego, zostało w znacznej mierze 
odsłonięte, zrozumiane. 

Sprawa, która w pełni została 
wyciągnięta na światło dzienne 
przez wypadki wojenne, której 
wega została powszechnie zrozu- 
miana, to sprawa osadnictwa. 
I słusznie, przecież kraj nasz, — 
lo nasze miejsce pod słońcem — 
gdzie dokonuje się nasza zbioro- 
wa i jednostkowa radość i ból, | 
peslęp i upadek. Na ziemi naszej | 
dokonywujeiny aktów sprawiedli- 
wości: obrony i kary, wszystko, 
jako walkę o prawo do byiu, prze: 
ciwko siium czyhającym, by nas 
zniweczyć. 

Poriewuż tak jest, nie jest nam 
obojętne, jakie płaty powierzchni ! 
naszego kraju, gdzie 1 jak gęsto i| 
qy. acz jaki element „ludnościowy | 
są zamieszkiwane. l 

Tymczasem jakiż mieliśmy, z. 
grubsza biorąc, stan rzeczy w tej; 
sprawie do r. 1939: były ziemie | 
(zwłaszcza Małopolska), gdzie 
gnioiły się w straszliwej bezna-: 
dziejności życia, miliony Polaków 
zbędnych, nie znajdujących dla 
siebie, ni pracy ni chłeba. Mieliś- 
my od Zachodu szerokie ziemie 
zamieszkiwane przez żywioł wro- 
gi z mniejszym lub większym na- 
sileniem, mieliśmy wreszcie żý- 
wioł polski, jednak mało narodo- 
wo uświadomiony i ciągle jeszcze 
przez niemczyznę bałamucony. — 
Mieliśmy dalej na ziemiach wscho 
dnich prócz elementu, który wspól 
nie z nami Polskę za swą Ojczyz- 
nę uważał, element, który czekał 
tylko na chwilę naszego osłabie- 
nia, by łącznie z germańskim | 
wrogiem sięgnąć po nasze dobra. 

Po wojnie granice nasze przesu- 
nięto na zacnód i północ. W obec- 
nym czasie 


JESTEŚMY ŚWIADKAMI 
OLBRZYMIEJ WĘDRÓWKI 
LUDU | POLSKIEGO. 


Wystarczy przyjrzeć się dłużej tej 
| WM O... M EW WMO | 


Że zjazdu warszawskiego 


(Dokończenie ze str, 4), 
Stronnictwa Ludowego domaga się 
udostępnienia opieki lekarskiej i 
szpitali dla chłopa. 

* 1 

Zjazd wzywa członków PSL do 
wstępowania do Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej, która winna 
stać się zawodową organizacją rol 
niczą, jednoczącą wszystkich chło 
pów. 

O SZKOLNICTWIE 

Zjazd doniaga się od czynników 
miarodajnycu zapewnienia po- 
wszechności t bezpłatności nau- 
czania oraz polepszenia warunków 
materialnych nauczycielstwa. 
Zjazd wzywa wszystkie Zarządy 
powiat, PSL do zorganizowania 
na swoich powiatach, w porozu- 
mieniu ze Żwiązkiem Nauczyciel. 
stwa Polskiego planowej i$szyb- 
kiej pomocy ala nauczycielstwa. 

APEL 

Zjazd wzywa Ministra Bezpie- 
czeństwa do zarządzenia energicz- 
nego Śledztwa w sprawie tajemni. 
czego zniknięcia członka NKW 
PSL — Właądyeława Koidra. 


' tyczne. 


„PIAST 


Sprawa przesiedlenia i osadnictwa 


Jesteśmy świadkami olbrzymiej wędrówki ludu polskiego 


nieginącej nigdy fali ludzkiej na by prymitywnych środków utrzy- 


dworcu kolejowym w Katowicach, 
aby zdać sobie maocznie sprawę 
z ilościowego wyiniaru tego zja- 
wiska. Jedni jadą tam, tj. na Za- 
chód, drudzy z powrotem, tj. do 
domu. 

Mówi się nieraz o „szabrze*, 
czemu ludzie wracają, czemu wio- 
zą z sobą towary? Zapewne nie 
jest tu podstawą jedynie chęć zy- 
sku. Przyczyna leży głębiej. Lu- 
dzie chcą/jechać na zachód, chcą 
nowego życia Istotą osadnictwa 
nie jest jednak sama jazda na za- 
chód. Jadą na zachód i wracają, 
bo nie znalezli tam lego czego się 
spodziew:li, opowiadano im co 
innego, jadą stwierdzić naocznie 
jak tam w/rzeczywistości wygląda. 

Zagadnienie przesiedlenia i osa- 
dnietwa nie zostało mależycie prze 
siudiowane, nie zostaio ujęte w na 
leżyte ramy teoretyczne i. prak- 
Żapewne ani inicjatywa 
włzdz, ani incjaiywa sziabów par- 
tyjnych, nie rozwiąże gruntownie 
tego zagadnienia. (o należy do 
w/adz? Zapewnienie przede wszyst 
kim bezpieczeństwa, osady i choć 


mania w pierwszym okresie. Resz- 
ta winna należeć do społeczeń- 
stwa. Bez entuzjazmu mas, które 
w tym narodowym czynie, mają 
wziąć udział, które same pójść ina- 
ją na ziemie, które im Rzeczpos.- 
polita na wieczne polskie włada- 
nie powierzy, osadnictwo się nie 
uda! 

Chłop nasz nie boi wychodźtwa, 
pazurami wdrapywał się w zie- 
mię obczyźnie. Tym więcej zro- 
bi totwe własnym kraju. Postarać 
się jednak musimy, by dostał w 
nowej siedzibie takie warunki, 
by czuł, że istotnie nadal jest w 
swej Ojczyźnie i że w niczym nie 
zerwał z nią więzów, owszem 
wzmocnił je jeszcze. 

Osadnictwo nie jest drobiaz. 
giem! Udział w nim biorą prze- 
cież miliony ludzi, setki tysięcy 
hektarów ziemi zmienia i zmienić 
musi swoich posiadaczy. 

Osadnictwo mie jest skończone. 
Zima spowoduje zapewne pewną 
przerwę w wyjeżdzie na Zachód. 
Przerwa ta winna być wyzyskana 
dla poczynienia gruntewnych stu- 


Akademia żałobna 
ku czci w. Witosa w Katowicach 


W dniu 9 grudnia br. odbyła się | 
w Katowicach akademia żałobna | 
ku czci Wincentego Witosa. 

Akademię poprzedziła msza św. 
w kościele Mariackim. Po mszy — 
w wypełnionej po brzegi sali Teca- 
tru Wyspiańskiego — rozpoczęła 
się akademia, ołwarta słowem 
wstępnymi przez Kaspra Korfan- 
tego, rolnika spod Katowie. 

Dłuższe — o glębokiej treści — 
przemówienie poświęcone dziełu 
Prezesa W. Wiłosa wygłosił mi- 
nister dr. Władysław Kiernik. Na- 
woływanie do jedności Narodu, 
było nicią przewodnią działalno- 
ści tego Wielkiego Polaka. — mó- 
wi dr. Kiernik. — Wincenty Wi- 
tos stał zawsze na stanowisku, że , 


uajwiększym wrogiem Polski są 
Niemcy i stąd wypływa zrozumia- 
ła konieczność «współpracy naro- 
dów słowiańskich. 

Na część muzykalno - wokalną 
złożyły się utwory muzyczne, wy- 
konane przez miejscową Filhar- 
monię i deklainacja p. Kaniówny. 
Ponadto przemawiał E. Kaleła, 
który jako Ślązak od Ślązaków po- 
święcił swoję wspomnienie Preze- 
sowi. 

Scenę zdobiły pocziy szłanda- 
rowe w strojach ludowych z tere- 
niu całego Ślaska więc i Opolskie- 
go. 
Akademia była jednym wiełkim 
hołdem oddanym przez ludność 
Śląska Wielkiemu Polakowi. 


C amaer 


Sądy doražne 


Z dniem 17 grudmia wszedł w 
życie dekret o sądach dorażnych, 
którym podlegać mają następują- 
ce przestępstwa: 1. zabójstwo; 2 
branie lapówek przez urzędnika; 
3. rozbój i kradzież przy użyciu 
gwałtu; 4. kradzież zwykła lub 
przywłaszczenie na szkodę Pan- 
stwa, instytucji publicznej, przed- 
siębiorstwa, państwowego lub sa- 
morządowego, niektórych organi- 
zacji społecznych (m. in. Zwiazku 
Sam. Chł.); 5. kradzież przy zao- 
patrzeniu się w broń; 6. kradzież 
lub przywłaszczenie pod pozorem 
czynności urzędowej; 7. umyślne 
nadużycie władzy lub niedopełnie- 
nie obowiązku służbowego przez 
urzędników; 8. wprowadzenie nie- 
bezpieczeństwa pożaru, zawalenia 
się budowli, katastrofy w komuni- 
kacji; 9. sprowadzenie niebezpie- 
czeństwa powsz. przez użycie ma- 
teriałów wybuchowych lub łatwo- 
palnych; 10. uszkodzenie urządzeń 
użyteczności publ. (wodociągi, e- 
lektrownie, gazownie, fabryki, ko- 


palnie itp.); 11. szabrownictwo i 
12. akty gwałtu w stosunku do o- 
sób lub grup ludności przynależ- 
ności narodowej, rasowej lub wy- 
znaniowej. Sąd dorażny, składa- 
jacy się z 1 sędziego i 2 ławników, 
wybieranych przez Prezydium 
Wojew. Rady Nar. wyrokuje na 
karę śmierci, dożywolniego wię- 
zienia lub więzienia; wyrok nie u- 
lega zaskarżeniu. 


Z WŁOCH przybywają do kraju 
coraz to nowe transporty żolmieczy 
i oficerów armii Amdersa. Ruch za 
powrotem na łono Ojczyzny jest w 
niej coraz silniejszy mimo ostrych 
kroków zapobiegawczych ze strony 
dowództwa. 

POLSKA DELEGACJA handlowa 
wyjechała do Rumunii, Węgier i Au- 
strii celem zawarcia kontraktów w 
w ramach zawantych ostatnio w War 
szawie układów handlowych oraz 
dla omówienia traktatu handlowego 
z Austrią. 


diów do naprawienia tego co w na 
wale prac zostało zaniedbane czy 
wypaczone. 

Są pewne Jinie przewodnie, któ. 
re w sprawach przesiedleńczych 
i osadniczych, naszym zdaniem 
zlekceważone być nie mogą, jeśli 
w całej akcji nie tkwi w zarodku 
grzech pierworodny. 

Związek Polaka z ziemią nie mo 
że być przypadkowy, Polak ma 
mieszkać tam, gdzie postawią go 
władze Rzeczypospolitej, tj. tam, 
gdzie dla dobra całości jest najpo- 
trzebniejszy. 


GĘSTOŚĆ ZALUDNIENIA 
RÓWNIEŻ NIE MOŻE BYĆ 
PRZYPADKOWA. 


Nadmiar ludności — zwłaszcza rol- 
nej — przesunięty być musi na te 
ziemie, gdzie element ten ze wzglę 
dów ogólno-narodowych i gospo- 
darczych jest najpotrzebkniejszy. 
Jeżeli braknie ziemi, musi iść do 
miast, do handlu, przemysłu, rze. 
miosła. 

Są to najogólniejsze i zrozumia- 
łe same przez się zasady. Chłop 
polski wie, że cały obszar państwa 
zwarty biało-czerwonymi słupami, 
to jego warsztat pracy i jakkol- 
wiek na słarość z dziecięcyni roz- 
rzewnieniem chętnie wraca nieraz 
do rodzimego gniazda, to jednak 
zyje i umiera w razie potrzeby z 
bronią w ręku, nie tylko dla tego 
gniazda, ale dla całej Rzeczypos- 
politej, a więc i dła tych siedzib, 
w których świężo osiadł. 

Osadzają się nesi chłopi na Za. 
chodzie i Północy nie po to, by 
tam marnie wegełowauć i oczeki- 
wać Śmierci. Władze siworzyć 


"muszą takie warunki, by osadnik 


od razu poczuł się tam pełnopraw 
rym i zamożnym gospodarzem. 

Osudnictwe nie powinno być ni 
gdy jednostkowe, ale całymi ro- 
dzinami, gromadnie, powiatami. 
Więzy rodzinne, przyjacielskie nz- 
wet wewnętrzno-polilyczne: chłop 
skie, ludowe winne być w całości 
przeniesione. Po części tak się to 
już stało, przez zimę zastanowić 
słę trzeba, by naprawić lo co się 
da, a nowe osadnictwo, kierować 
już według wytkniętego i uznane 
go za właściwy, planu. 

P., S. L. powięca zagadnieniu 
przesiedlenia i osadnictwa bardzo 
wiele uwagi. Powołany został w 
Katowicach Komitet PSL. dia 
spraw przesiedlenia i osadnictwa. 
Przy Zarządzie Okręgowym w Kra 
kowie utworzono Komisję Okrę. 
gową dla tych samych spraw. Po- 
wiatom polecono powołać odnoś- 
ne komisje przy zarządach powia- 
towych. Komisje te winny przez 
okres zimowy przepracować na- 
łeżycie to zagadnienie, poczynić 
i uzgodnić odpowiednie plany, by 
w odpowiednim momencie plany 
wcielić w czym. 

Czas obecny, to czas wymarszu 
na Ziemie Odzyskane! Chłopi! 
z Zielonym Sztandarem w dłoni, 
gotowi bądźmy na wyrój! Skoń- 
czyć trzeba z kilkumorgową bie- 
dą, czas być pełnym gospoda- 
rzeln! 

Tu Polska i tam Polska! Ugo- 
ry czekają od długich wieków na 
polski pług, polskie ramię, na od- 
grzebanie czekają prochy naszych 
dzielnych Słowiańskich Dziadów. 


Edw. Kaleta. 
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Tygodniowy przegląd polityczny 


Proces w Norymberdze. -- Konierencja w Moskwie. -- Przed pierwszym zebraniem 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. 


amerykańskie. -- 


- Porozumienie gospodarcze angio- 


Sprawy włoskie. -- pał stanowisko Czechów. -- ao 


Amnestia w Grecji. -- Z dalekiego Wschodu. 


Proces w Norymberdze przybrał 
egronnie ną dramalyczności od 
spomeniu, gdy oskarżyciei amery- 
kanski zaczął omawiać plan napa- 
du niemieckiego na ZSRR i jego 
wykonanie. Dowiedzieliśmy się 
przy tej sposobności, że Hiller 
miał zamiar rozbić Sowiety na 
Kilka części, z tym, że Ukraina 
miała stać się państwem sprzymie 
rzenym z Niemcami, a Kaukaz 
(tak!), Litwa, Łotwa, Estonia i 
Białoruś miały być przyłączone 
do Niemiec, i z czasem skolonizo- 
wane przez Niemców. Bałtyk miał 
stać się morzem niemieckim. Że- 
by zaoszczędzić żywności dla Niem 
ców Rosenberg wysunąj w czerw- 
cu 1941 plan wygłodzenia milio- 
nów Rasjań oraz plan skolonizo- 
wania krajów ' bałtyckich Duńczy* 
kami, Norwegami, Holendrami i 
Anglikami. 

10 grudnia zasiadł po raz pierw- 
szy ną ławie oskarżonych b. szef 
niemieckiej służby bezpieczeństwa 
Kaltenbrunqer, który dotychczas 
przebywał w szpitalu, Do winy się 
oczywiście nie przyznaje. 

Następny dzień był poświęcony 
Ra wyświetlaniu filmów hitlerow.- 
skich obrazujących dojście do 
władzy Hitlera, działalność partii 
do wojny i fragmenty z wojny, m. 
in. oblężenie Warszawy w 1939 r. 
i zburzenia Rotterdamu w 1940 r., 
a wreszcie proces uczestników za- 
maehu na Hitlera z 20 lipca 1944. 

Z kolei zajął się oskarżycieł 
postępowaniem Niemców z pracu- 
jącymi przymusowo robotnikami, 
którym odmawiano wszelkich 
praw ludzkich i pożywienia, a zmu 
szano do najcięższych robót. Cho- 
dziłe przy tym o uzyskanie naj- 
większej ilości tanich sił robo- 
czych oraz o wyniszczanie biolo- 
giczne podbitych narodów, a zwła- 
szcza Rosjan, Polaków i Żydów. 

Okazuje się z akt procesu, że 
do stycznia 1945 wywieziono do 
Niemiec 6,691.000 robotmików cu- 
dzeziemsicich, z ezego tylko 
300.000 ochotników. W wymienio- 
nej sumie ogólnej mieściło się 
1,873.060 jeńców wojennych, 
wśród nich 750.000 Francuzów, 
600.000 Rosjan, 460.000 Holendrów 
64.000 Rełgów i 60.000 Polaków. 
Natorziast wśród ludności cywil. 
nej było 1,900.000 Rosjan, 851.080 
Polaków, 764.000 Francuzów, 274 
tys. Holendrów i 230.000 Jugosło- 
wian. 

Prokurator przedstawił bestial- 
skie sposoby wyłapywania ludzi 
na roboty i obchodzenia się z nimi 
w Niemczech, stwierdzając, że 
„mamy tu do czynienią mie z pu- 
jedyńczymi wypadkami, lecz z cen 
tralnie kierowaną polityką rządu 
Rzeszy*. Odpowiedzialność pono- 
szą za nią w pierwszym rzędzie: 
K mk Sauckel, Goering, Rosen- 

berg, Frank i Seyss-Inquart. 

Dłuższy wywód poświęcił pro- 
kurator również omówianiu celów 
i zadań obozów koncentracyjnych, 
będących filarem systemu hitle: 
rowskiego. Wymordowano w nich 
wyrafinowanymi sposobami dzie- 
siąlki i setki tysięcy lmdzi. Szcze- 
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gólnie dotyczyło ta Żydów, za któ. 
rych wytępiemte odpowiada cały 
naród niemiecki. Oskarżenie to 
zilustrowano specjalnym filmem 
hitlerowskim, przedstawiającym 
obławy w gheltach oraz szśregiem 
dokumentów, dotyczących zwła- 
szczą likwidacji shella warszaw- 
skiego. Zamknięło w nim 400.000 
żydów, z czego 400.000 usunięto 
w nieznanym: kierunku, a reszta 
podsiosła bunt i nie pozwoliła się 
wywozić. Wówczas zastosowano 
siłę. Zydzi bronili się rozpaczli- 
wie przez cały miesiąc, ale w koń- 
cu musieli ulec przemocy. Według 
dziennika prywatnego Franka zgi- 
nęło na jego rozkaz 3,400.000 Ży- 
dów. W okresie od kwietnia 1942 
do kwietnią 1944 zagazowano ich 
w Oświęcimiu 1,165.000, w tym 
900.000 obywateli polskich, a 
160.000 francuskich. 

Jeśli chodzi o Polskę, to zamia- 
rem Frąnka było jej wyniszczenie 
i stworzenie z niej czegoś w rodza- 
ju kolonii z pewną ilością niewol- 
ników. Goering zarządził 19 paźdz. 
1939 wywiezienie z Polski wszyst- 
kich surowców, półfabrykatów i 
maszyn, a Hess zakazał odbudowy 
Warszawy. W swoim przemówie- 
niu z 14 paźdz. 1943 Himmler 
stwierdzał, że „z Połski przy 40- 
stopniowym mrozie musielimy 
wycofać tysiące, dziesiątki tysięcy 
i setki tysięcy ludzi. — Byliśmy 
zanuszeni rozstrzeliwać tysiące pol 
skich przywódców". 

Przez wywiezienie dzieci z kra- 
jów okupowanych chciał on po- 
mnożyć liczbę Niemców o 30 mi- 
lionów głów. Jego pomocnika 
Kaltenbrunnera tak obciążyły ze- 
znania jednego ze świadków, że 
obrońca zażądał ich skreślenia z 
protokołu ze względu na to, iż 
„treść ich jest tak slraszna i tak 
poniżująca dla człowieka oraz cy- 
wilizacji ludzkiej, że następstw ta- 
kich zeznań nie da, się przewi- 
dzieć“. Trybpnał odrzucił jednak 
ten wniosek. 

Wymowa powołanych przez 
oskarżycieli zeznań śŚwiądków i 
dokumentów jest tak druzgocąca, 
że oskarżeni coraz bardziej zaczy- 
nają sobie zdawać spruwę z bez- 
nadziejności swego położenia. Wy- 
jatek stunowi Hess, którego za- 
chowanic nadal jest zagadkowe. 
Wariat kiepski, czy prawdziwy? 
Natomiast Frank jest już „goto” 
wy“. Na razie przeszedł na katoli- 
cyzm i udaje ogromnie skruszo- 
nego i niewinnego, ale to mu nie- 
wiele pomoże. Niektórzy z oskar- 
żonych: jąk Goering, Ribbentrop, 
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Schacht, Sauckel, generałowie, pró 
bują nadal robić dobre miny do 
kiepskiej gry, co o tyle nie może 
dziwić, że dotychczas powędzi im 
się nieżle. Urządzenie eel więzien- 
nych jest komfortowe, pazegtępcy 
są doskonale odżywiani, paią bęz 


„ograniczenia amerykańskie papie- 


rosy, czytają książki i t, d. Nic dzi- 
wnego, że Rithentropowi zachcie- 
wa się naweł sekretarki! 


Jakolwiek sąd nad naszym 
śmiertelnym wrogiem — Niemca- 
mi — przedstawiać musi dla Pola. 
ków ogromny interes, to jednak 
obecnie oczy całego kraju, a także 
i całego Świata, zwrócone są ną 
Moskwę, gdzie 16 grudnia rozpo- 
częła się konferencja ministrów 
spraw zagr. 3 głównych mocarstw 
światą, dd której zależą w pierw- 
szym rzędzie losy pokoju wszech- 
świątowego. 

Nie ulega watpliwości, że ze- 
branie się konferencji. w tym miej 
scu i w tym składzie (bez przed- 
stawicieli Francji i Chin) jest 
sukcesem Związku Radzieckiego, 
a zarazem przezwyciężeniem je- 
dnej z głównych trudności, o któ. 
rą rozbiła się konferencja londyń- 
ska. 

Amer. minister spraw zagr. 
Byrnes tak określa ceł i charakier 
konferencji: nie będzie ona ani 
konferencją pokojową, ani posie- 
dzeniem Rady Ministrów, Spraw 
Zagr. lecz spotkaniem 3 mini. 
strów spraw zagr. w myśl posta- 
nowień  konfereneji krymskiej 
(z lutego 1945), która przewidy- 
wała okresowe spotkanie mini. 
strów 3 mocarstw dla przedysku- 
towania aktualnych zagadnień, a 
właśnie w dniu 11 grudnia minęło 
3 miesiące od czasu ostatniego ich 
spotkania (wę wrześniu, w Lon- 
dynie). Jest zamiarem rządu Sta- 
nów Zjednoczonych, by następna 
konferencja odbyła się za 3 mie- 
siące w Waszyngtonie. Wyjaśnie- 
nia te minister złożył, by nie przy- 
puszczano, że istnieją jakież za- 
gadnienia związane specjalnie z 
konferencją moskiewską. Porzą.- 
dek dzienny ustalony będzie do- 
piero po spotkaniu się 3 mini: 
strów, choć Byrnes zaproponował 
partneroin przedyskułowanie sze- 
regu kwestii. Nie będzie dy nich 
należeć pono sprawa niemiecka, 
gdyż tei nie możnaby omawiać 
bez współudziału Francji, W spra 
wie bomby atomowej celem rządu 
anierykańskiego jest poinlormo- 
wać rząd radziecki o swoich pro- 
pozycjach, usłyszeć jego na ten te- 


mał zdanie oraz zapewnić sobie 
współudział ZSRR w komisji kon- 
troli nad energią atomową. 

Byłoby wielką szkodą, gdyby 
opinia świata stała na stanowisku, 
żę nie dojście do porozumienia 
między 3 ministrami oznacza po” 
goiszenie się stosunków między 
mocarstwami. Byrnes nie wierzy, 
by mógł nadejść taki czas, iż 8 
mocarstwa nie będą zdolne do 
rozmów między sobą. Jeśli mo- 
carstwa wyjaśnią swe stanowisko 
i jeśli zostaną określone różmice 
zdań między 3 rządami nawet w 
niewielu kwestiach, to i tak ugy- 
ska się wiele. 

Nie ulega dla nikogo wątpliwo- 
ści, że spraw spornych hędzie 
do przedyskutowania moc. Na 
czoło wybijają się sprawy po- 
łudniowych i wschodnich są- 
siadów Związku 
a zwłaszcza Rumunii, Bułgarii, 
Turcji, Iranu, Chin, Korei i Jąpo- 
nii. Ostaimio zaostrzyła się mono 
sytuacja na odcinku stosunków 
radziecko-tureckich . i radziecko- 
irańskich. Natomiast w Chinach 
coś się przejaśniło, 7 armii mąrsz. 
Czangkaiszaku wkroczyło do Man- 
dżurii, zajmując główne ośrodki 
tego kraju zgodnie z umową chin- 
gko-gowiecką. Dużo uwagi przy- 
wiązuje się do misji nowego amer. 
ambasadora w Chinach. gen. Mar. 
shallą, którego zadaniem jest do- 
prowadzić do kompromisų między 
komuynistęmi i rządem Czangkai- 
szaka, uznawanych zreszią przez 
wszyskie 3 mocarstwa za jedyny 
legalny rząd chiński. 

Prezydent Truman ogboni ostat. 
mio apel w sprawie natychmiagto- 
wego zaprzestania wojqy domo. 
wej oraz zaproponował odbycie 
chińskiej konfęrencji narodowej 
z udziałem wszystkich stromaictw 
politycznych. 

* 

Zebranie się konferencji 3 mo- 
carstw było konieczne. jeśli nię 
weżmie pod uwage, również i to, 
że 10 stycznia 1946 ma się odbyć 
pierwsze zgreunadzenia plenarne 
Qrganizacji Narodów Zjeda. Qbra- 
dująca w Londynie Komisja Przy” 
gotowawcza tej Qrganizącji usżą- 
lila już, że siedziba jej znajdować 
się będzie w Stanach Zjedn. Za 
tym wnioskiem opowiedziąła się 
30 dalegatów, m, in. dęlegai rą- 
dziecki: puzeciw giosowało 14, 
wstrzymąło się:od głosu 6. Od wy- 
niku konferencji moskiewskiej 
zależało będzie udanie się lub nie 
udanie owego zgromadzenia gene- 
ralnego ONZ. 

sk 

Jedną wielką trudność na dro- 
dze współpracy międzynar. zogłą- 
ła usunięta przez zawarcie pone“ 
zumiemia gospodarczego między 
Anglią i Stanami Zjedn. Anglicy 
nię cieszą się bynajmniej uzyską- 
niem ogromnej pożyczki ameryk, 
(4.400 milionów dolarów), Chyr- 
chill oświadczył, że oznacza ona 
„monachium gospodarcze". Istot- 
nie Anglia godzi się na dopuszcze- 
nie Amerykanów do inwazji go- 
spodarczej na teren swego impe- 
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rium, ci zaś uzyskali ogromny 
sukces w swej polityce obalania 
barier celnych i przywilejów. han- 
dlowych. 

Z tym wszystkim Taba 
uchwaliła większością 345 przeciw 
98 głosom tę uniowę po ostrej dy- 
skusji, zatwierdzając również 
układ z Breton Woods, zawarty 
w styczniu 1944 przy udziale 25 
państw. Uczestnicy tej konferencji 
postanowili lttworzyć coś w ro- 
dzaju międzynarodowej kasy po- 
Żżyczkowej dla krajów  zniszczo- 
nych wojną. Kapitał tego fundu: 
szu pożyczkowego wynosi 8 mi. 
liarjóww dolarów, z czego 3 wpła” 
cają Stany Zjedn. Każde z państw 
sygnatariuszy może pożyczyć z 
tego funduszu sumę  proporcjo- 
nalna do zadeklarowancgo wkła. 
du przy b. niskim oproceniowa- 
niu. Chodzi przy tym o zwiększe. 
nie międzynar. ruchu handlowego 
i znalezienie możliwości płalni- 
czych dla państw pozbawionych 
złota lub dewiz. 

Z Kanady ma Anglia otrzymać 
pożyczkę w wysokości 1.500 mi- 
lionów dolarów. 

W dalszym ciągu mają Anglicy 
kopoty z Palestyną. Ostalnio wy. 
łoniono dla tej sprawy mieszaną 
komisję  augielsko-anerykańską, 
złożoną z 12 członków (6 Angli- 
ków, 6 Amerykanów), która ma 
ukończyć swą pracę w ciągu 120 
dni. Senacka komisja dla spraw 
zagr. w Kongresie Stanów Zjedn. 
uchwaliła większością 17:1 przy- 
jęcie rezolucji, damagającej się od 
Wielkiej Brytanii otworzenia gra- 
nic Palestyny dla nieograniczonej 
emigracji żydowskiej, Arabowie 
zaś, na których Anglii bardzo za- 
leży, nie chcą dopuścić do tego za 
żadną cenę. 

: 4 


Francuzi są b. niezadowoleni 
z wykluczęnia ich od rozmów mo- 
skiewskich, zwłaszcza, że boją się, 
by tam nie przesądzono w czym- 
kolwiek przyszłego losu Niemiec. 
Stoją oni nadal na słusznym sta- 
nowisku, że odnowienie państwa 
niemieckiego, byłoby _ zagroże- 
niem dla pokoju Europy i świa- 
ta. Załatwili natomiast Francuzi 
swoje spory z Anglią odnośnie de 
Syrii i Libanoau, w podpisanym 
świeżo układzie angło-francuskim 
interesy obu mocarstw zostały 
rezgraniczone i uregulowane ku 
zadowoleniu obu stron. Przypu- 
szczalnie będą z niego zadowoleni 
również obywatele obu republik 
arąbskich z Bliskiego Wschodu, 
gdyż oba mocarstwa zobowiązały 
się wycofać swe wojska z tych 
krajów. 

« 

Kryzys włoski zakończył się 
dzięki utworzeniu rządu przez de 
Gasperi'ego, w skład którego we- 
szło 4 socjalistów z wicejremie- 
rem Piotrem Nenni na czele, 3 ko` 
mipistów, 3 liberałów, 3 demao- 
kratów, 3 przedstawicieli Ruchu 
Qporu i 2 chrześcijańskich demo- 
kratów oprócz premiera. Włochy 
odzyskują pełną niezależność, re- 
szta bowiem kraju zostanie odda. 
ną pod cywilny zarząd włoski, 
z wyjątkiem prowincji Udine i 
Wenecji Julijskiej. Do tej ostat- 
niej wysuwają pretensje Jugosło- 
wianie, w związku z czym rząd 
włoski wyraził życzenie, by spra- 
wy tej nie przesądzano w Mo- 
skwie, lecz przekazano ją do bez- 
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(Tygodniowy przegląd polityczny) 


pośrednich rokowań włosko-jugo- 
słowiańskich. 
* 


Czesi natomiast ani słuchać nie 
chcą o podjęciu rozmów na temat 
Zaolzia zgodnie z wysuniętą nie- 
dawno przez nasz Rząd propozy- 
cją. Przeciwnie nawel stwierdza- 
ją, że do 1 lipca 1946 wszyscy Po- 
lacy, na równi z Niemcami i Wę- 
grami (tak!), będą musieli opuś- 
cić granice Czechoełowaeji a poza 
tym rozpętali prepagandę anlypol- 
ską, domagając się między innymi 
oddania im części Śląska (Kłodz. 
ko, Głupczyce i in.). Jednym sło- 
wem przykra i bolesna historia! 

* 


Nowy rząd grecki Sofoulisa 
ogłosił amnestię za przewinienia 
natury politycznej dla ok. 80.000 
osób, przeważnie członków grec- 
kiej partii komunistycznej EAM i 
EŁAS. Organizacje te nie są je- 
szcze zadowolone z rozmiarów 
amnestii i cofnęły swoje poparcie 


dla rządu, w którym zresztą nie są 
reprezentowane. Rząd jednak nie 
ma zamiaru podawać się do dy- 
misji. W związku z tym doszłe w 
Atenach znowu do deimowstracyj, 
wywołanych przez skrajną lewioę 
i komunistów, domagających się 
powszechnej amnestii. 
* 

Jak wspomniano wyżej, bardzo 
zaostrzyły się ostalnio stosunki 
turecko ` radzieckie i  irańsko- 
radzieckie. Jadro sporu tworzą, 
jak się zdaje, sprawy graniczne, a 
mianowicie fakt przecięcia przez 
granicę turecko-radziecką Armenii 
(istnieje sowiecka republika ar- 
meńska), a przez granicę irańsko- 
radziecką: Azerbeżdżanu (istnieje 
tej nazwy republika radziecka). 
Ostatnio powstał nawet na terenie 
irańskiego Azerbeidżami rząd na- 
rodowy 0 charuykterze demokra- 
tycznym. Persowie zostali zupeł- 
nie wyparci z tej prowineji, tym- 
czasem układ teberański z 1943 
roku gwarantuje im nietykalność 
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AKADEMIA ŻAŁOBNA 
W BIALSKIEM 
Zarząd powiatowy PSL w Białej 
urządza w miedziełę dnia 23 grudnia 
br. Q zodz. 14-ej w Kętach, w seli 


Domu Parafialnego żałobną akademie 
ku czei Wincentego Witosa, 
którą zaprasza wszystkich członków 
PSL i młodzież wiciową. 


na 
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PIWO ŻYWIECKIE 


w niezmienionej dobroci! 


POMOC LEKARSKA 

DLA CZŁONKÓW P. S. L. 

Lekarze krakowscy, będący 
<złonkemi i sympatykami PSE, 
zorganizowali sekcję pomocy le- 
karskiej dla czynnych działaczy 
i działaczek PSL. Chcący z niej 
korzystać, winni zgłosić się w Za- 
rządzie Grodzkim PSL w Krako- 
wie, ul. Basztowa 17, w godz. od 
11—13. 


granic. Rząd perski wystosował 
też do rządu brytyjskiego, amery- 
kańskiego i radzieckiego memo- 
randum z żądaniem nalychmiasto- 
wej ewakuacji wszystkich wojsk 
sojuszniczych z terenu Iranu. 
Amerykanie zdecydowani są żasto 
sować się do tego żądanią. 
* 

Jeżeli chodzi o Indochiny fran. 
euskie i wyspę holenderską Jawę, 
to sytuącja jest tam nadal niewy- 
jaśniona. Ani Anamici nie chcą 
słyszeć o Francuzach, ani Jawaj- 
czycy o Holendrach „jedni i dru- 
dzy żądają pełnej niepodległości 
i obiecują bronić jej do upadłego. 
Jaki obrót przybiorą tam wypadki 
— nie wiadomo. W każdym razie 
sytuacja wojsk angielskich na Ja. 
wie, uwikłanych w walki z tybuł- 
cami, jest bardzo nieprzyjemna. 
Giągle jednak nowe posiłki lądu. 
ja na wyspie, z czego widać, że 
Anglicy mają zamiar bronić nadal 
interesów europejskich w tej czę- 
ści Azji. 


Akademia żałoba ka czo Winreatoga 
-Mitma 


Polskie Stronnictwo Ludowe, 
Zarząd Okręgowy w Krakowie 
nrządza dnia 22 grudnia 1945 r. 

(sobota) 
Akademię żałobną 

ku czci Wincenłego Wilosa 

w teatrze Słowackiego w Krakowie 
Program 

1) Zagajenie — prof, Jakób Za- 
chemski 

2) Polonez A-dur  Szopeną, 
w wykonaniu Filharmonii krakow 
skiej pod batutą dyr. Bierdiajewa 

3) Przemówienie wicepremiera 
Slanisława Mikołajczyka 

4) Chór Lutnia, dyryguje dr 
Józef Życzkowski 

5) Recyłacja — Siąnisław Słu. 
pek 

6) Przemówienie: Maria Sowina 

7) Karłowicza: „Pieśń o wszech- 
bycie“, w wykonaniu Filharmonii 
„8) Chór. 

Początek punktualnie o godzinie 
15-tej. — Wstęp za zaproszeniami, 
które wydaje Sekretariat Zarządu 
Okręgowego P. S. L. Basztowa 
L. 17. I p. 


PAŃSTWOWA KOMISJA WERYFI- 
KĄCYJNO-KWALIFIKACYJNA 


dla kandydatów do szkół wyższych 
bez matury, przyjnruje podania kan- 
dydatów do dnia 31 grudnia b. r. 
w godz. ed 10—12 Kraków, Sienna 
2. IV p. — pokój mr 28. 

Do podania załączyć należy: 1) ży- 
ciorys; 2) metrykę urodzenia, 3) do- 
kumenty szkolne lub tajnego naucza- 
nia, 4) „urzędowe "zaświadczenie © 
mienagannym prowadzeniu się, 5) 
kwestionariusz (do pobrania w Ku- 
ratorium), 6) ewent. opinię orga- 
nizacji społ. lub związków młodz. 
Ge których kaadydat należy, 73 1 fo- 
tografie. 

Na prowincji podania przyjmują 
Inspektoraty Szkolne. 

Dokładny termin egzaminów poda- 
ny będzie z początkiem siycznia 1946 
r. za pośredniotwieru prasy i radia. 
AK WWE OWC RA O 0 


(—) Stany Zjedn. oddały pod 
sąd gen. Matsuhara i 4 innych ofi- 
cerów japońskich, oskarżonych © 
popełnienie zbrodni wojennych na 
Fibipinach. 


Przy masowym udziale delega- 
tów z całego województwa odbył 
się onegdaj w Łodzi zjazd woje- 
wódzki PSL. 

Przewodniczący p. Józef Balce- 
rzak uczcił przede wszystkim pa- 
mięć prezesa PSL, Wincentego 
Witosa, a następnie poległych w 
walce z okupantem członków ru- 
chu ludowego. Następnie uczcił 
pamięć skrytobójczo zamordowa- 
nego działacza ś. p. Bolesława Ści- 
biorka. 

W imieniu PPS powitał zjazd 
członek Wojew. Komitetu Robot- 
niczego p. Sławiński, imieniem 
Stronnictwa Pracy p. Pałkowski, 
imieniem Stron. Demokratyczne- 
go, wiceprezydent miasta p. Gal- 
las, imieniem Stron. IŁudowego p. 
Krymski. 

Główne przemówienie wygłosił 
wicepremier p. St. Mikołajczyk. 
(Przemówienie to podajemy poni- 
żej). 

Po przemówieniach i dyskusji 
dokonano wyboru wojewódzkich 
władz stronnictwa i uchwalono re- 
zolucje. 

* k * 

Przyjeżdżam do Was zaledwie 
w kilka dni po okropnej wiado- 
mości, jaka nas doszła o zamordo- 
waniu kolegi Bolesława Ścibiorka, 
Składam w imieniu Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego P. S. L. 
najgłębszy hołd Jego pamięci. 

Poznałein go dość nicdawno, ale 
zarówno to, co wiem o jego dzia. 
łalności, jak i moje wrażenia z 
GSobistego zetknięcia wytworzyły 
We mnie przekonanie, Że to jest 
jeden z młodych wsi polskiej, 
który chce poświęcić wszystkie 
swe siły państwu i dobru chłopa. 
Został zamordowany,  Natych- 
miast po otrzymaniu tej wiado- 
mości udaliśmy się na Radę Mini- 
strów i oświadczyliśmy, że nie 
możemy wziąć udziału w tym po- 
siedzeniu i prosimy o zwolnienie 
nas z obowiązku dyskutowania 
spraw „może ważnych, ale drob- 
nych w porównaniu z tym, co się 
stało. 

Przed kilku tygodniami Ścibio- 
rek był wśród tych, którzy kładli 
podpisy pod tym dokumentem 
nad trumną naszego niezapomnia- 
nego wielkiego przywódcy Win. 
centego Witosa, który stanowił o 
porozumieniu wszystkich praw- 
dziwych ludowców w ramach PSL. 
Dziś zginał z morderczej ręki. 
buch młodego, skrytobójczo zgła- 
dzonego działacza obcuje z du- 
chem naszego kochanego Prezesa. 
Patrzą oni razem na nas, na nasze 
trudy i szczere wysiłki dla zapew- 
nienia wsi polskiej lepszej przy- 
szłości. Jestem przekonany, że 
praca, wysiłek i śmierć lch przy- 
czynią się tylko do iego, że myśli, 
serca i dażenia chłopskie zostaną 
jeszcze bardziej zwarte w upar- 
tym trudzie na drodze do wolnej, 
demokratycznej Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Po zjeżdzie krakowskim znikł 
bez śladu kolega Koider. Upłynęło 
już kilka tygodni bez żadnej wia- 
domości. Nie znane nam są wyni- 
ki śledztwa. 

Jestem szczery, chciałbym 
stwierdzić, że krwi polskiej i ist- 
nień ludzkich w tej wojnie zginę- 
ło tyle, że jest zbrodnią potworną 


PIAST 


W milionach serc ludzkich 


płonie tęsknota do spokojnej pracy 


wobec narodu i państwa, odbiera- 
nie życia tam, gdzie nie stoi za 
tym wolny wyrok niezależnego 
sądu Rzeczypospolitej, 

Są u nas jeszcze objawy niebez- 
pieczne. Cena życia ludzkiego jest 
jeszcze zbyt mała. Rozumiem, że 
stan ten wytworzyła wojna, ale 
musimy za wszelką cenę dążyć do 
normalizacji. 


Podszepiy i 
nieodpowiedzialne 


Na straszliwym nieporozumie- 
niu oparte jest rozumowanie, któ- 
re nieraz za podszeptem ludzi nie- 
odpowiedzialnych działających z 
zagranicy państwa polskiego, 
wpycha młodzieży broń do ręki 
w oddziałach NSZ. Ludzie ci, nie- 
raz nie zdają sobie sprawy z tego 
co robią, pod pozorem, że może 
być nowa wojna „utrzymują du- 
cha bojowego narodu polskiego“. 
Jest to akcja nieodpowiedzialita i 
zbrodmicza, musi prowadzić do 
straszliwych konsekwencji, bo ża- 
dne państwo, żaden rząd idący do 
normalizacji stosunków nie może 
tolerować takiego stanu rzeczy. 
Jako polityk stwierdzam z całą od- 
powiedzialnością, że świat wszedł 
już w okres pracy pokojowej. My 
Polacy nie powinniśmy w żadnym 
wypadku dążyć do tego, żeby ja- 
kakolwiek wojna wybuchła. Jest 
niewątpliwie na świecie walka po- 
lityczna i ekonomiczna między 
narodami, i te różnice interesów 
zawsze będą w świecie istniały. 
Każdy Polak, każdy chrześcijanin 
musi pragnąć tego, by na świecie 
zapamował spokój, musi rozumieć, 
że nowa wojna przyniosłaby zso- 
bą zniszczenie cywilizacji, może 
zburzenie podstaw egzystencji 
ludzkości. 

I dlatego z całym poczuciem od- 
powiedzialności potępiam i będę 
potępiać wszystkie wypadki gwał- 
tów, organizowanych przez NSZ 
lub kogokolwiek innego, jeżeli 
kierują oni broń przeciwko życiu 
ludzkiemu, bez względu na to 
przeciw komu. Stoję jako demo- 
krata na stanowisku, że my lu- 
dowcy mamy prawo walczyć o 
swoją organizację, ideologię, swo- 
je prawa i przekomania — i bę. 
dziemy o nie walczyli. Ale równo- 
cześnie jako demokraci stoimy na 
stanowisku, że inne organizącje 
polityczne mają również to prawo. 
Oczywiście mówię tu o walce ide- 
owej, na argumenty i na rozum, 
a nie na pałki i rewolwery. 

Zawsze, jeszcze jako poseł na 
Sejm Rzeczypospolitej, stałem na 
stanowisku, że źle jest w Polsce, 
Że nie ma oficjalnej partii komu- 
nistycznej i że jest ona zakazana 
przez rząd sanacyjny. Będąc odpo- 
wiedzialny przez pewien okres 
czasu za politykę państwa, umac- 
niałem w swoim umyśle to głęko- 
kie przekonanie. Albowiem cały 
szereg innych państw, kiedy na 
gruncie międzynarodowym toczy- 
ła się dyskusja, mógł powoływać 
się na laki czy inny układ polity- 
czny swego kraju, podczas gdy 
my spotykaliśmy się z kontr- | 


stronnictwom nie zezwalali 
prawo istnienia, 


Mordy i grzź sy 

Mordy i grożby utrudniają nor- 
malizację życia polskiego, na któ- 
rej szczególnie zależy warstwie 
chłopskiej. — Będziemy potępiać 
mordy i tępić nadużycia, kiokol- 
wiek by je dokonywał, 

Podkreślam szczególnie silnie to 
nięodpowiedzialne szermowanie 
słowami gróżb, gdy w milionach 
serc ludzkich płonie dążenie, by 
po latach męki, udręk i strachu 


na 


móc wreszcie pracować spokojnie. | 


Osirzegam i pozę 3lam 


Parę tygodni temu, gdy na zie- 
mi amerykańskiej, kanadyjskiej, 
francuskiej i angielskiej z dużą 
ciekawością wypytywano mnie, 
jak rzeczywiście żyje naród pol- 
ski, mogłem odpowiedzieć, że ni- 
gdy w historii Polski przed żad. 
nym pokoleniem nie stały tak o- 
gromne zadania. Odbludowanie 
zniszczeń wojennych i straszli- 
wych skutków okupacji niemiec- 


kiej, równocześnie zadanie prze- | 


transportowania milionów obywa- 
teli polskich ze wschodu i zacho- 
du na nowe siedziby, zagadnienie 
przebudowy i reform społecznych, 
których jesteśmy zwolennikami. 
Każde z tych zadań z osobna wy- 
starczyłoby za trud jednego poko- 
lenia. Czyż zagadnienie przejęcia 
w szybkim tempie, zaludnienia 
ziem zachodnich, czyż każde oso- 
bno z tych zadań, nie jest zada- 
niem tak wielkim, że na życie jed- 
nego pokolenia byłoby za duże? 
I dlatego też z tak dużą troską i 
dużą odpowiedzialnością  potę- 
piam tych wszystkich, którzy słu- 
chając nieuczciwych podszeptów 
z zagranicy, kierują broń przeciw- 
ko Polakowi bez względu na to, 
kim on jest politycznie: komuni- 
stą, socjalistą, czy ludowcem. 


„ł 
Swoboda przekcneń 


Jestem na terenie województwa 
łódzkiego, które w pracy łudowco- 
wej specjalnie cechował radyka- 
lizm, a chcę mówić na ten temat 
ze względu na to, że usiłuje się 
dzisiaj Polskiemu  Stronnictwu 
Ludowemu przyczepić nazwę — 
wstecznictwa, bodaj że nie reak- 
cji, a co najmniej skrajnie prawi- 
cowego ruchu ludowego, jako 
przeciwstawienie  radykalizmowi 
ruchu ludowego, uosobionego rze“ 
komo dzisiaj w Stronnictwie Lu- 
dowy!n. 

Nie ma prawdziwej demokracji, 
gdzie panuje jednomyślność. — 
W demokracji służą państwu lu- 
dzie o różnych przekonaniach. 
Tak jak w gospodarstwie chłop- 
skim są różnice zdań między oj- 
cem i synem, matką i córką, jak 
gospodarować, jak lepiej zasiać, 
czy zaorać, tak są różnice poglą- 
dów również w narodzie i w par- 
tii politycznej. PSL grupuje mi. 
lony chłopów. Są wśród nich 
bardziej lewicowi i bardziej pra- 
wicowi, ale umieliśmy się dawno 
znależć w jednym demokratycz- 


argumentem: „nie byliście pełną | nym, stronnictwie i służyć woli 


deruokracją, boście niektórym 


większości. Słedzimy dziś przy 
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prezydialnym stole, ludzie o dość 
zróżnicowanych poglądach. Jed- 
nak umieliśmy je uzgodnić. Sza. 
nuję uczucia ludzkie i wolność 
przekonań, W mvim pojęciu naj- 
bardziej radykalny człowiek pra- 
gnie przede wszystkim wolności 
i dłatego wydaje mi się, że nie by- 
łoby po co chodzić na wieś szukać 
zwolenników politycznych, gdyby 
ta pierwsza zasada nie obowiązy- 
wała. 

Odpowiedzialni kierownicy ru- 
chu politycznego muszą zrozu- 
mieć, że siła i żywotność rūchu 
polega Ra postępie. Program mu- 
si iść naprzód. Przed wojną 
j za nasz program nazywano nas 
radykałami, a nawet komunista- 
i mi, dziś reakcjonistami lub Chie- 
no-Piastem, bo tak wygodnie. 
| Życie polityczne nie jest jed- 
| nak teatrem marionetek. My ro- 
zumiemy rozwój prądów społecz- 
nych i za tym rozwojem idziemy, 
— bez nakazu i bez groźby czyjej- 
kolwiek. 


To musi być 
| kujirawione 
Zawsze stoimy na stanowisku, 
że praca ma być podstawą życia 
obywatelskiego, Nikt nie może 
jednak robić z nas antypaństwow- 
ców i nazywać działalnością anty- 
państwową żądanie, by praca o ile 
możności była opłacalna. Najle- 
piej potrafi to zrozumieć robotnik 
i chłop, dwie warstwy najsilniej 
ze sobą związane. Może i przykład 
mego życia, gdy los mnie pchał od 
pługa do fabryki, znów od war- 
sztatu do pługa, po tym do gabi- 
nelu redakcyjnego i do mandatu 
poselskiego. Najbliżej stoi praca 
chłopa i robotnika. Równie cięż- 
ka powinna być równie opłacalna. 
Wieś polska rozumie potrzebę 
świadczeń rzeczowych na rzecz 
wyżywienia robotnika, dawaliśmy 
temu wielokrotnie publicznie wy- 
raz, choć zagadnienie to nie nale- 
ży do popularnych. Ale nie chcie- 
libyśmy, gdy równocześnie w Ko- 
mitecie Ekonomicznym Rady Mi- 
nistrów, czy na plenum Rady Mi- 
nistrów aiakujemy dysproporcję 
cen między artykułami przemy- 
słowymi i rolnymi, by na tym tle 
kwestionowano naszą dobrą wolę, 
czy nasz demokratyzm. Najgorę- 
cej popieramy słuszne prawa ro- 
botników polskich w walce o u: 
trzymanie ich zdobyczy społecz- 
nych, będziemy służyli pomocą, 
by w radach załogowych odpowie- 
dzialni dziś za kierownictwo życia 
społecznego państwa robotnicy 
szukali najlepszych dróg, by 
wzmóc produkcję i uzyskać nale- 
żytą zapłatę. Prosimy o jedno, by 
nie miano do nas pretensji, kiedy 
mówimy i będziemy mówili, że 
produkcja cen przemysłowych w 
stosunku do artykułów volnych 
jest zła i że musi być poprawiona. 
Ale my nie będziemy tego stawiali 
w ten sposób, że poprawa musi 
nastąpić natychmiast, chodzi o to, 
by było zrozumienie i w konsek- 
wencji zdążanie w tym kierunku. 
Mówiono tu w sprawozdaniu o 
wysiłku Batalionów Chłopskich. 
Twórcy Batalionów Chłopskich te- 
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(W milionach serc ludzkich) 


go właśnie pragnęli, by wysiłek 
bojowy chłopów nie był anonimo. 
wy, który ktoś będzie dyskonto- 
wał. Nikt nam już nie odbierze 
naszych zdobyczy moralnych i 
społecznych uzyskanych w czasie 
wojny. Chłop jednak nigdy nie 
zrozumie, dlaczego jego własna 
organizacja polityczną nie może 
bronić spraw gospodarczych naj- 
liczniejszej warstwy narodu. 


W sprawie wyborów 


W ostatnich czasach zjawił się 
jeszcze jeden czynnik kwalifiko- 
wania nas jako demokratów w tej 
całej długiej litanii.” Mianowicie 
postawiono zagadnienie w ten 
sposób, że PSL będzie, albo nie 
będzie demokratyczne, w zależno- 
ści od tego czy pójdzie do wybo- 
rów w jednym bloku, czy też mie. 


czeństwa, eprzeć się o pracę chło- 
pów, robotników i inteligencji, 
całego narodu. 

Drugie zagadnienie budowania 
pokóju, budowania pracy na 
gruncie międzynarodowym, wzmą- 
ga nasze poczucie odpowiedzial. 
ności za rozwój wypadków. Je- 
steśmy najmocniej przekonani, że 
naród polski swoją egzystencję i 
niepodległość musi budować w so- 
jusza ze Związkiem Radzieckim. 
Pamiętamy, że w naszej pozycji 
geograficznej zawsze może istnieć 
niebezpieczeństwo niemieckie. — 
Musi również naród nasz praco- 
wać nad utrzymaniem sojuszów 
z państwami zachodnimi, spraco- 
wać nad stworzeniem międzyna- 
rodowej organizacji bezpieczeń. 
stwa, międzynarodowej organiza- 
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dla polepszenia doli ludzkiej i po- 
dniesienia stopy życiowej. 


Pokwifowznie 

Z całą powagą, całą odpowie. 
dzialnością t z najwyższym uzna- 
niem  kwitujemy słowa, które 
wczoraj padły na zebraniu jednej 
z partii, że nie zdąża do monopar- 
tyjności. Kwitujemy te słowa ja- 
ko zapowiedź współpracy równych 
z równymi. zapowiedź wspólnej 
służby celom, które sobie wytknę- 
liśmy przy pełnej niezależności 
wewnętrznej jako partie politycz- 
ne, przy szanowaniu sojuszów 
i suwerenności wewnętrznej na- 
rodu, byśmy spełnili swe obowią. 
zki historyczne i dali podbudowę 
pod lepszą, jasną przyszłość po- 
wojennej, suwerennej, demokra- 
tycznej Polski. 
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Kongres PSŁ dą odpowiedź. Nie- 
wątpliwie chłop bardzo sumiennie 
rozpatrzy w swoim sumieniu pro 
i contra tych propozycji, ale mu- 
simy sobie wyprosić, abyśmy de- 
mokratami stawali się dopiero 
wtedy, gdy propozycje czyjeś ak- 
ceptujemy. Dlaczego? Bo rozmo- 
wy, programy i warunki wymaga- 
ją przede wszystkim jednej rze- 
czy: atmosfery, zaufania i zawie- 
rzenia sobie. Gdybyśmy mieli na- 
brać przekonania, że zyskujemy 
dobrą wiarę tylko wtedy, gdy mó. 
wimy z góry „tak“, jaką mielibyś- 
my gwarancję, że warunki uzgod 

nione zostaną po wyborach do- 
trzymane, gdy kwalifikacja demo 

kracji zależna jest od oceny chwi. 
li. Przed społeczeństwem polsxim 
stoją ogromne zadania, których 


jedna partia nie jest w stanie wy- |. 


pełnić, a zadania te muszą spaść 
na odpowiedzialność całego społe- 


Z kraju i o kraju 

PRODUKCJA taboru kolejowe. 
go stanowi dzisiaj 30%' całej pro- 
dukcji przemysłu metalowego. — 
W listopadzie wyprodukowano 10 
parowozów, w grudniu powimniś. 
my wyprodukować 12, a w roku 
przyszłym 25 na miesiąc, podczas 
gdy przed wojną najwyższa pro- 
dukcja wynosiła 13—14 parowo- 
zów miesięcznie. 


WEDŁUG OPRACOWANEGO 
przez Międzysojuszniczą Radę Kon 
troli Niemiec planu repartriacji 
Niemców z-Polski, wysiedlenie 
ich zakończyć się winno do lipca 
1946. 


NA ZAPROSZENIE Rządu pol- 
skiego przybyła do Warszawy 
delegacja wybitnych działaczy Po- 
łonii amerykańskiej z senatorem 
Nowakiem i posłem Wine. Klei- 
nem na czele. Celem wizyty jest 
bezpośrednie zapoznanie się z pro- 
biemanu Nowej Polski oraz ọmó- 
wienie sprawy pomocy material- 
nej dła ludności Polski. 


OBLICZAJĄ, że na obszarze Prus 
Wsch. znajduje się ok. 500.000 lud- 
ności pochodzenia polskiego, prze- 
ważnie słabo władającej językiem 
polskiim, lecz nadający się do pol- 
szczenia. Niestety szabrownicy i bis- 
rokraci mocno obniżyli wśród ludno- 
ści mazurskiej zapał do polskości, 
wyrządzając tym narodowi niepowe- 
towane szkody. 


Życzenia „Wesołych Świąt” 
składa 


naszym Czytelnikom 


Radakcja i Administracja „Piasta 


+%44444424440400400044 14404 014449440449004094400490040040004900000490400004004040000000044040000000604040 


Bomba atomowa? -- 


, o nie, nigdy! 


BOMBA OKOCIMA? -- | 


o lak, zawsze! 


W tym roku BROWAR OKOCIM 


obchodzi 100 łat swojego zalożenia 
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Hurtownia Kupców Polskich 


Spółdzielnia z 0 o. 


Kraków, ul. Krupnicza Telef. 540-85 
poleca po cenach hurtowych 
artykuły spożywczo-kolonialne, cukrownicze, gopodarcze, pa 
pier i artykuły piśmienne, 


` 
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cji gospodarczych i społecznych , 


| Odpowiedzi Redakcji 


P. J. Moskal, Krosno: Za wyci- 
nek dziękujemy; polemiki nie mo- 
żemy zamieścić, bobyśmy musieli 
całego „Piasta“ zawalić polemika- 
nu z prasą rządową. 

P. Kozian: Sentencje więrszowa- 
ne zbyt konwencjonalne. 

P. H. Lorkiewicz: Wiersz 
malo zwarty. Czytajcie więcej. 

Dr. J. Sikora: Nie skorzystamy. 

P. F. Zydroń: Panegiryków na 
cześć „Piasta“ nie możemy zamic- 
Ścić; reszta słabe. aa" 

P. M. Hippman, Kraków: Na- 
pięlnowanie zbrodniarzy hitlerow- 
skich w czasie rozprawy sądowej 
w Noryinberdze w ten sposób, jak 
to wy proponujecie: pasiastymi 
garnilurami z numerami na ple- 
cach było by nie tyle karą, ile zło- 
śliwością ze strony trybunału mię- 
dzynarodowego, który zebrał się, 
by wymierzyć karę godną winy. 
Sądzimy, że nikt by nie przedło- 
żył trybunałowi podobnego wńio- 
sku, bo osobne ustawy przewidują 
na czas (rwania procesu ochronę 
sądzonych bez względu na wiel- 
kość ich winy. 

Slach Pięta: Zeszytów 1-7 „Pia- 
sla“ nie mamy już na składzie; u- 
twory za długie, piszcie zwięźlej- 
sze. 

P. St. Lechiła: Nie skorzystamy. 

P. J. Wyżga: Polemika dobra, 
ale dla nas się nie nadaje. 

P. St. Marmak, Limanowa: Pra- 
«dziwe, ale niecenzuralne. 

P. Mikoś, Rytro: Za sprawozda- 
nie, prolokuły i wypisy z Krodela 
dziękujemy, ale niestelygy mimo 
chęci, zamieścić nie możemy; cho- 
ciaż wypadki opisywane przez 
Was są dziś na porządku dzien- 
nym; słuszne jest też rozgorycze- 
nie z powodu zajmowania urzę- 
dów przez ludzi  splamionych 
współpracą z niemcami. i 

Savonarola: Wszelkie dokumen- 
iy jak pamiętniki, listy, życiorysy 
'hlopów-działaczy, wiersze, prozę 
ławniejszych pisarzy ludowych 
biera do celów publikacyj Insty- 
iut Literatury Ludowej, Kraków, 
Gołębia 20, dyrektor prof. U. J. Si. 
Pigoń. Tam się zwróćcie. 

Slach spod Wygiełzowa: Mogli- 
byście coś lepszego posłać do „Pia- 
sta“; wierzymy w Was i oczeku- 
jemy. 

Akacja: Wiersze słabiutkie, kon- 
wenansowe. 

P. J. Bieniek: Wieści z Podha- 
la typowe dla dzisiejszych czasów, 
ale nie umieścimy. 

P. Rojek: Z braku miejsca nie 
pojdzie. 

P. J. Pielrzyk: Podzielamy myśl, 
by jeden dzień w roku poświęcić 
pamięci prezesa Witosa i jego ide- 
ologii. Komisv wyślemy po zwięk- 
szeniu nakładu. 


za 


— W ramach brytyjskiej strely 
okupacyjnej ma być utworzona 
belgijska strefa, pozoslająca jed- 
nak pod ogólnym kierownictwem 
marsz. Montgomery. 

— W strefie angielskiej i ame- 
rykańskiej odbywa się na wielką 
skalę niszczenie zakładów przemy- 
słu wojennego. ; 

— Na posiedzeniu międzysoju- 
szniczej Komisji Kontrolnej usta- 
łono rozdział przeznaczonych na 
spłatę odszkodowań niemieckich 
zakładów przemysłowych wartości 
2%2 milionów marek. 7 z nich, 
przedstawiających 47,8 proc. war- 
tości ogólnej, otrzymają Związek 
Radziecki i Polska. Zakłady te są 
położone w strelic ang. i amery- 
kańskiej. 
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Sygnatura I. Km. 56/45/16. 


„PIAST“ 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości s 


Komornik Sądu Grodzkiego w Kra- 
kowie rewiru I-go Stanisław Kostka 
Czapkiewicz mający kancelarię w 
Krakowie ul. Starowiślna Nr. 15/5 na 
podstawie art. 676 i 679 k. p. c. po- 
daje do publicznej wiadomości, że 
dnia 14 lutego 1946 o godz. 10 w Kra- 
kowie, ul. Starowiślna 13 sala Nr. 43 
odbędzie się sprzedaż w drodze pu- 
blicznego przetargu należącej do dłu- 
żnika Emanuela Ginziga nieznanego 
z miejsca pobytu, nieruchomość a to 
Iwh. 847 ks. gr. gm. kat. Borek Fa- 
łęcki — Kraków, obejmująca parcele 
Jk. 165/52, obszaru 441 m2, na której 
znajduje się budynek murowany — 
jednopiętrowy, bez komfortu, przy 
ul. Parkowej Nr. 270, 31/ kilometra 
od rynku Podgórskiego, 800 metrów 
od końcowej stacji tramwajowej. — 
Obok budynku ogródek. 

Nieruchomość oszacowana została 
na sumę zł. 29.599. Cena zaś wywoła- 
nia wynosi zł. 22.500. 

Przystępujący do przetargu obo- 
wiązany jest złożyć rękojmię w wy- 
sokości zł. 3.000. 

Rękojmię należy złożyć w gotowi- 
żnie albo w takicłr papierach warto- 
ściowych bądż książeczkach wkład- 
kowych instytucyj, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich. Pa- 
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ce- 
ny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licylacyjne o ile 
w dodatkowym publicznym obwie. 
szczeniu nie bedą podane do wiado- 
mości warunki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przesądze- 
niu własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz- 
poczęciem przetargu nie złożą dowo- 
du, że wniosły powództwo o zwol- 
rienie nieruchomości lub jej części 
od egzekucji, że mzyskały postano- 
wienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji. 


EREE Oo - 
DO NASZYCH CZYTELNIKÓW! 

Ponownie przypominamy, by przy 
wypyłce pieniędzy podawać dokład- 
nią adres oraz cel wysyłki pieniędzy. 

Wszystkich, którzy żądają nume- 
rów poprzednich z przykrością musi. 
my zawiadomić, że Administracja nie 
posiada ani jednego z Nrów 1, 2, 3, 
4,5, 6 i 7, jak bowiem Czytelnikom 
wiadomo, mamy nakład niewielki, za- 
pasów więe nie mamy z czego robić. 

Wobec wielkich trudności w uzy- 
skaniu odpowiedniego papieru na 
druk portretów Prezesa W. Witosa — 
wydanie najnowszego portretu ule- 
gnie zwłoce. Niemniej Administracja 
dysponuje niewiełkim zapasem por- 
tretów Śp. Prezesa Witosa z ostatnich 
czasów przedwojennych, które na 
życzenie możemy wysyłać. Cena tego 
portretu z przesyłką pocztową wyno- 
si zł. 20.—, Zamawiając portret, na- 
leży zaznaczyć na przekazie poczto- 
wym czy blankiecie PKO: „Na por- 
tret“, 

ADMINISTRACJA 


W ciągu ostatnich -dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieru- 
chomość w dni powszednie od godz. 
8-mej. akta zaś posiępowania egze- 
kucyjnego można przeglądać w są- 
dzie grodzkim w Krakowie, ul. Sta- 
rowiślna Nr. 13 sala Nr 40 oddział 
egzek. 


Dnia 7 grudnia 1945 


Komornik 
(Czapkiewicz) 


184 (—) 
z: 


h Drotne ogioszenia I 


„FLORINA“, Kraków, Chocimska 19, 
poleca: pudry, kremy, perfumy i in- 
ne wyroby kosmetyczne. 

68 (1—10) 


NIE WYCHODŹ z domu bez latarki: 
Latarki, baterie, anodówki, żarówki 
2.5, 3.5, 6 V. Polski Dom Handlowy, 
Kraków, Floriańska 9. 

144 (1—5) 


P. T. KUPCOM poleca swoje wyro- 
by Wytwórnia Chemuczno-KŃosmety- 
czna „FLORINA*, Kraków, Chocim- 
ska 19, tel. 595-23. 69 (—) 


PIECZĘCIE dla Kół P. S. L., Stowa. 
rzyszeń wykonuje JÓZEF MARCZYK, 
Kraków, św. Tomasza 24. 

125 (1—0) 


P.A.P. 


SLUBNE obrączki szczęśliwe poleca 
zegarmistrz-jubiler CHWIŁKOWSKI, 
kraków, Floriańska 3. 

128 (1—20) 


1GŁY do maszyn do szycia, oliwa, 
oliwiarki, pierścienie, uębenki. Pol- 


ski Dom Handlowy, kraków, Flo- 
riańsku 9. 145 (1—5) 
ROWEROWE warsztaty imechanicz- 
ne przyjmują wszelkie naprawy. 
Polski Dom Handlowy, Kraków, 
Floriańska 9. 146 (1—5) 


MAGAZYN JUBILERSKI Kraków — 
Grodzka 60, poleca: obrączki złote, 
srebrne, doubłowe, nakrycia srebrne 
iinne wyroby srcbrne Naprawa ze- 
garków. 162 (1-10) 


RADIOAPARATY wielki wybór „Me- 
lodia“ — Kraków, Szewska 19. Wła- 
sne warsztaty, 174(1-4) 


TŁUMACZYMY: angielski, białoruski, 
bułgarski, chorwacki, czeski, duński, 
francuski, hiszpański, holenderski, li- 
tewski, łac ski, łotewski, nowogrec- 
ki, norweski, niciuniecki, polski, por- 
tugalski, rosyjski, rumuński, serbski, 
słowacki, słoweński, szwedzki, ukra- 
iński, węgierski, włoski. Na żądanie 
tłumaczenia legalizowane. Wykonuje- 
my fotokopie dokumentów, rysun- 
ków, planów oraz przepisywanie we 
wszystkich językach. Biuro tuma- 
czeń Anna f*€erlecka, Kraków, Flo- 
riańska 55. — Telefon 540-25. 

175 (1-4) 


UNIEWAŻNIAM zagubiony tymcza- 
sowy dowód tożsamości konia, wy- 
stawiony przez Zarząd gminny w 
Kętach Nr. 50/45 na nazwisko Do- 
masik Jan w Maleu Nr. 89 powiat 
Biała Krak. 180 (-) 


| = ORC O ORO O") 


+4400000000006060000 


ad 
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SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO-HANDLOWA 
„MIARKA“ 


TEL. Nr. 10. 


BRZESKO 


TEL. Nr. 10. 


AURTOWNIA 
dla Gminnych spółdzielni Roln.- Hiandilowych 
i Związku Samopomocy Chłopskiej 
POLECA: 
w miarę posiadanych zapasów dla swych członków 
WĘGIEL, NAWOZY SZTUCZNE, MATERIAŁY BUDOWLANE 
oraz dla wszystkich rolników 
ŻELAZO SZTABOWE, MATERIAŁY ŻELAZNE, OLEJE MI- 
NERALNE, TOWARY SPOŻYWCZE I PASZE TREŚCIWE 


183 (-) 


EJ p EEE | 
+44447444414444444444440490909004404444444440440 640 


SZAFA chłodnicza, elektryczna, no- 
wa marki „Bosch“ 160X140 z urzą- 
dzeniem 
można w firmie St. Lipka, Kraków, 
ul. Floriańska 18 (sklep). 


Nr. 11. 


O RARRZZRANANEARE ENDE na Z ZEJ 
HURT DETAL 
Ceny fabryczne 
Szkło — Porcelana — Fajanse 
M. BYTNAR 
Kraków, Grodzka 58, tel. 535.73 

217 (©) 


Sklad Towarów Włókienniczych 
„Polskie Bławaty"” 


Kraków, nl. Zwierzyniecka 11, 


wł. Dyjak St. 


Wielki wybór. 


(pakowania dla przemyslu 


Flakony perfumeryjne 
Słoiki na kremy i kleje 
Etykiety perfumeryjne 


Pudełka blaszane 


Tuby na pastę i kleje 
i inne 


dostarcza 


W. CZARNECKI 


Kraków, Sw. agnieszki 1 
Telefon 551-51 


Prowincja wysyłka pocztą. 
43 (1—2) 


— Ceny niskie. 
225 (—) 


MEBLE 
A. STAWOWY 
KRAKÓW, UL. SZPITALNA 20 
{ Telefon 570-02. 
196 (1—5) 


A o 


+244400 et 400440 E EYE ŁANY EEE PEAR 


WWRTÓWNIA ZEGAKŃ$TKZEWSKA 
KLUD Liria 
Kraków, ul. Sławkowska 6 
żądać oferty — wysyła pocztą. 

220 (—) 


ARTYSTYCZNA PRACOWNIA 

WYROBÓW KOŚCIELNYCH 

z bronzu, srebra, złota oraz szat 
liturgicznych 


Fr. Kopaczynski i Ska 


obecnie K. Stocka 
KRAKÓW, BRACKA 2 
Tel. 578-22 i 595-54 

Haftuje sztandary i chorągwie, 

przyjmuje wszelkiego  ródzaja 

zniszczone szaty do odnowienia 

po cenach nader przystępnych 
185 e 


1000440000000000000000000PPP04 59 


Serdeczne Życzenia zdrowych 
Świąt i Szczęśliwego Nowego 
Roku swoim P. 'L. Klientom 
przesyła Artystyczna Pracownia 
Tkacka „SAMODZIAŁ:* 
Kraków, Pędzichów 11/4 
188 (-) 


do wyrobu řodu. Oglądać 


208 (-) 


POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO - HANDLOWA 
dawniej Składnica Kółek Rolniczych 
W RZESZOWIE 
Centrala: ul: Jabłoński ego Nr. 2. Tel. 174 i 262 


zgodnie z 30-letnią tradycją służy nadal Spółdzielniom i rolnikom 
powiatu rzeszowskiego. 
Nawozy sziuczne, maszyny rolni cze i sprzęt gospodarski. Bogaty dział 
nasion. Skup płodów rolnych, bydła, drobiu i jaj. — Bezpłatne po- 
rady instruktora-agronoma. 
186 (-) 


Spółdzielnia Ogrodniczo- Warzywnicza 
Ziemi Krakowskiej 
Biuro: ul. Szpitalna 34. — Magazyn: ul. Reformacka 6. 


Sklepy: św. Tomasza 4 — tel. 565-39. — Pl. Wolnica 13 — tel. 535-03 
Rynek Podgórski 11 


ZAKUPUJE 


Warzywa — Przetwory warzywne — Miód — Fasole — Masło — Ka- 
sze — Owoce — Przetwory owocowe — Grzyby — Groch — Jaja — Mak 
MA dla ogrodników sznurek do mat. 151 (—) 


Powszechna Spółdzielnia 


„PRACA“ 


KRAKOW, ul. Basztowa Nr 24, 
tel. 557-87, 594-27, 598-19. 


Prowadzi: 
w Krakowie 22 sklepy spożywcze, 2 sklepy ze szkłem i porcelaną, 
sklep z mięsem i wędlinami, sklep galanteryjny, sklep komisowy, pie- 
karnię i pracownię kapeluszy, 


Sprzedaje: 
towary spożywcze, szkło, porcelanę, emalię i artykuły gospodarcze 
w hurcie i detalu. 


Kupuje: 


masło, sery, jaja, mąkę, kasze, gry sik, zboże, owoce, miód i inne 
artykuły spożywcze w każdej ilości płacąc najwyższe ceny. 


209 (—) 
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SPRZEDAŻ 
OBWIESZCZENIE! 
szowskfch,  batów, Związek Hodowców Koni podaje 
biczysk ' do publicznej wiadomości, że dnia 


S. PAŁCZEWSKI 


20. 12. 45 r. w godzinach rannych 
w Nowym Sączu odbędzie się publi- 


»„PIAST® 
a A S 


PODZIĘKOWANIE 
P. Bartusiowi, gospodarzowi z Mi- 
chałowic składa serdecme, staropoł 
skie „Bóg zapłać” za oddanie macz- 
niejspej gotówki. przeznaczonej dla 
ubogich, a pozostawionej wraz z te- 
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2004000200240000400000000001000000000000000000Pttm0 
WAŻNE DŁA SZKÓŁ I NAUCZY. 
* CIELL 
Wyszedł podręcznik do GEOGRAFII 
T. Radlińskiego, na klasę TIT szkoły 


czna sprzedaż 35 ogierów licencjono. 
wanych (hodowlanych). Bliższych 
informacji ndziela Zwiazek Hodow- 
ców Koni w Krakowie, PI. Szczepań- 
ski 2. TII p. pokój nr. 1. we wszyst- 
kie dni tygodnia prócz niedziel, od 
godz. 10 do 13. 
Zarząd Związku 

Hodowców Koni w Krakowie 

171 (1-2) 


KRAKÓW, DŁUGA 67 
187 (1-2) 


powszechnej 
NASZA OKOLICA, 

zatwierdzony przez Ministerstwa 
Oświaty za numerem VI-444/45 N, 
cena 60 zł, oraz RADLIŃSKI-WUT'T- 
RE, na V klasę: GEOGRAFIA POL. 
SKI (zatwierdzenie numer VI-532/45 
N), cena 80 zł. do nabycia hurtowo 
w WYDAWNICTWIE TADEUSZA 
RADLIŃSKIEGO, KRAKÓW, POD- 
WALE 3 m. 3, telefon 553-28, w księ- 
garniach ZWIAZKU. NAUCZYCIEL- 
STWA POLSKIEGO, GEBETHNERA 
I CZYTELNIKA. +213 (—) 


m wetsettetttesosetiósboeessretseoieetossoštssoý 


Szczotki 


czką na wozie. 

222 (—) Mgr. Bielewicz. 
KAFLE 

piecowe i kuchenne oraz okucia Cement. gips, papa. flizy i po- 

sadzki oraz wykonywanie robót 


izolacyjnych, ciepło i 


do pieców poleca: 
F-ma ST. PIETRZYK 
KRAKÓW, ul. Stradomska 8 
Tel. 570-13 217 (—4) 


Meble 


Wszelkiego rodzaju, dykty, for- 
niry, szelak poleca 
Bracia Szczurek 


KRAKÓW, STOLARSKA 7 
Telefon 581-45 
181 (-) 


zimno- 


chronnych — poleca 


STANISŁAW  RZEGOCIŃSKI 
36, 


Kraków, ul. Szpitalna 
tel. 560-84 
Oddział w Bytomiu. pl. Czerwony 


teł. 35.21. 


J. KOST 


Leczenie 


żylaków i hemoroidów 
KRAKÓW, ul. Smoleńsk 3. 


198 (1—2) 


WESOŁYCH ŚWIĄT 
oraz Szczęśliwego Nowego Roku 
zasyła swoim Klientom 
Firma „RADIOEŁEKTRA: 
SOJA MARIAN 
Kraków, uł. Długa 35. 
219 (—) 


b 2 
Firma Ryś Stefan 
KRAKÓW, NADWIŚLAŃSKA 19 
Telefon 595-76. 
Kupuje, przyjmuje w komis 
wszelkie używane maszyny, pom 
by, motory elektryczne, spalino- 
we, urżądzenia fabryczne, narzę- = 
ZAKŁAD KRAWIECKI i artystycz- | | dzia Ślusarsko-monterskie, mate- | 
na tkalnia wykonuje wszelkie roboty riały wyborowe, łożyska kulkoweso 
krawieckie oraz tka bez śladu wszel- i takowe polecam po cenach<s 


kie uszkodzenia. |. Mącaznik, Kra- A 
ków, Floriańska 8. 182 (-) umiarkowanych. 


pendzle wszelkiego rodzaju 
w wieikim wyborze najtaniej 
poleca 


F. PEREK, KRAKÓW, 
Starowiśłna 10, Tel. 536-74 
Kupujemy każdą ilość szczeci i 
włósja końskiego. 

223 (1—5) 


Naczynia : Kucheime 
WYROBY ŻELAZNE 


po cenach konkurencyjnych 


+yitbiiwwtwit4444040444444044404400 


Kalendarze tygodniowe, blocżzko- 
we dzienne, kieszonkowe 
poleca: 


Nasiona 


UWAGA NA ADRES! 


BIURO HANDLOWE sprzedaży arty- 
kułów chemicznych i gospodarczych 


poleca hurtownia 


2 skład papieru i galanterii M. BEDNARSKI, Kraków — Rynek . ° 
ranciszek xLlsrii Podgórski 11a. — Telefon 56085. || własnej hodowli 
pa CHAE SEEMANT Specjalność: Oleje  sulfonowane 

Kraków, Sławkowska 24. siarczan żelazowy, siarczan sodu, poleca 


Tel. 535-17. 207 (—) farby gnilinowo-chromowe, kwasy 
siarkowy, solny, mlekowy, smar do 


nathiszczania skór — obuwia. 


STRĘK 


EmilFreege 


«RAKÓW, Rynek Kleparski 17 ROSTABTĄCI Pol Baben” Ceny hurtowe. 172 (1-4) | 
! +9 > Ą 
mb KRAKÓW, FLORJAŃSKA 55 Kraków, Labicz |. 
o Śniadania, obiady spec. piwa Szczotki — — Pendzie 26-38 wękia 
ul. Węgłowa 3 obok Wolnicy. ,okocimskie, zakąski zimne i go- HURT — — DETAL 
rące i t. d 


JAN SYCHOWSKI 
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 36 
(w podworcu) telef. 570-34. 

110 (1—4) 


Telefon 59059 
OFERTY NA ŻĄDANIE. 


241 (©) 


BATERIEEŻŹ 


LAC: 212 (—) 


ZJEDN. WARSZ. FABRYK BATERII 
ANA" CARBOCHEMIA SATURN; 


KRAKÓW - SEBASTIANA 8 


DOM HANDLOWY ST. LIPKA 
Kraków, ul. św. Agnieszki 2, tel. 501-21 
Hurtownia naczyń emaliowanych, ocynkowanych, aluminiowych, 
szkła i porcelany. — Dostawy do stołówek i kantyn fabrycznych, 
szpitali, restauracyj, hoteli i pensjonatów. 
DUŻY WYBÓR TOWARGÓW. 
Umiarkowane ceny. 
tel. 501-77. 


~ 


kanai 
Fathowa obsługa. g 
Sklep detaliczny: Kraków, ul. Floriańska 18, 


Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 
| w Dąbrowie Tarnowskiej 


poleca: 


Konta czekowe P. K. O. zapewnia 
najdogodniejsze i najsprawniejsze 
przeprowadzanie wzajemnych rachunków 


"Czeki kasowe, przekazy do wszystkich miejscowości, 


Nasiona, nawozy sztuczne, 
artykuły opałowe, pędne, 
smary, materiały budowlane, 
maszyny i narzędzia roknicze, 
żelazo i artykuły gospodarcze 
towary spożywcze, monopole i inne. 


bezpłatne przelewy 


Czeki kasowe płatne w Urzędach Pocztowych. oe 


ziemniaki, siano, słomę i wszelkie 


ziemiopłody. 
209 (—) 


Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą P. K. O. 
224 (1—2) 


HOBOWLA NASION I DOM 
ROLNICZY 


CZYŻOWSKICH 


W KRAKOWIE, ul. Szpitalna 36 
tel, 594-56 

poleca 
WSZELKIE NASIONA 


Oferty na żądanie. 
221 (—) 


Życzenia Świąteczne 


dla swoich 


P. T. Klientów 
składa 
WEDLINIARNIA 


Jan Michoń 


KRAKÓW, STAROWIŚLNA 1. 


Telefon nr. 576-11. 
192 (—) 


KURSY SAMOCHODOWE 
ZYGMUNTA ŁASZCZA 
Kraków, uł. św. Gertrudy 14. 


Wpisy na kurs styczniowy co- 
dziennie. Zniżki dla wojskowych, 
urzędników i zespołów szkol. 
205 (—) 


nych. 


„AL 
Centra 


| PRZEDSTAWICIELSTWO: 
ŚWIATŁO RAKÓW. ILORIAŃSKA 6 


Polecamy latarki focns, palniki 
naftowe „Lumen* oraz części 
Nowerewe. 

280 (—) 


Podhalańska Spółdzielnia 
OWOCARSKA w TYMBARKU 


Zakłady Przemysłowe w Tymbarku 
Tel. Nr. 5 


ODDZIAŁY SPRZEDAŻY I SKŁADY: 
KRAKÓW, MIKOŁAJSKA 6 
KATOWICE, ŚW. PAWŁA 3 
WROCŁAW — SMOLICE 
RACIBORZ — OCICE. 


„UNIWERSUM* 


Artykuły żelazne techniczne, go- 
spodarcze i budowlane. 
KRAKÓW, UL. WIELOPOLE 20. 


Tel. 536-06 
201 (—) 


Wszelkiego rodzaju przetwory owo- 
cowe i jagodowe, koniaki owocowe 
i jagodowe, miody do picia, dżemy, 
konfitury, powidła, marmolada, soki, 
owoce deserowe, grzyby suszone, 
wina owocowe des.rowe, stołowe, 
słodkie, półsłodkie likierowe. 


DETAL! 


= 


191 (—) 


Szybką wysyłkę towarów 
samcchouam: CceężŻzrOwY mi, 
wagonami zbiorowymi, expresem i drobnicą 
wykonuje s 


C HARTWIG... 


ODDZIAŁ W KRAKOWIE 


BIURA: ul. Gołębia 3, tel. 583-21 i 583-22 
SKŁADY: ul. Diuga L. 72, telefon 548-20. 


ODDZIAŁY WE WSZYSTKICH WIĘKSZYCH MIASTACH 
RZECZYPOSPOLITEJ. 203 (—) 


Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy 

Zwykłe ogłoszenia na str. 4-szpalt, za 1 wiersz mm 
y W tekście na str. 4-szpait, za 1 wiersz mae 

Drobne ogłoszenia słowo 5 zł., naj mniej 

Tłuste za słowo 100% drożej. 


Układ tabełaryczny, cyfrowy, kolore wy i zastrzeżone 50% drożej. 


„PIAST" 


4 y MU niepłamiący, aromatyczny 


Centralny Magazyn Farb i Che-S 


poleca wszelkie artykuły che 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 
20— zł. 


10— w 
15— , 
50.— w 


Nr. 11. 
SS 


„SAMAR” 


usuwa radykalnie płyn 


„SCABITAN« Chemikalia — art. - techniczne 
Apteczny Dom Przemysłowo. i gospod. domowego 
Handlowy Kraków, Stradomska 7. 


Kraków, uł. Wielopole 3. 
— Żądać w aptekach. —- 


„FARBOLA" 


Uliramaryna, barwniki do tka- 

nin, farby malarskie, lakiery, 

środki do prania, pasta do obu- 
wia, chemikalia garbarskie 


Baterie, Latarki, Zarówki 
Kalafonia, szkło wodne, soda 
kaustyczna, artykuły szewskie 
i kosmetyczne. 
25 (1—10) Ceny hurtowne. 


mikalii l 
KRAKÓW, UL. DŁUGA 22 X 
cO 
= 


„miczne i kosmetyczne. 


BARWNIKI TŁUSZCZOWE 


A 


Skórki surowe i dziczyznę 
wszelkiego rodzaju 


do tkanin, — olejki żywnościowe 
i perfumeryjne, farby malarskie, 
chemikalia 
poleca hurtownie firma 
„ALFA“, Kraków, Mikołajska 8, 
telef. 562-50. 


kupuje i wyprawia 


Wyprawialnia futer 


KRAKÓW, MIODOWA 43. 
| $ 216 (1—2) 
O emąmf0Ó ss o 


Wojewódzka Spółdzielnia 
Obrotu Produktami Zwierzęcymi 


z odp, udz. 


202 (1—2) 


w Krakowie, ul. Warszawska Nr 4. Tel. 503-23, 


Oddziały: Biała Krakowska: Tel. 13-24 
s Qikusz: Tel. 195 


Prowadzi: 
hurtowo i detalicznie zakup 
i sprzedaż bydła, niero- 
gacizny : drobiu w stanie żywym 
i bitym. 


Hurłowo: 


przy ulicy Rzeżniczej Nr 35. 
Tel. 501-58, 


własną masarnię przy ul. Pro- 
chowej Nr 10. 


Sprzedaż mięsa, oraz wyrobów 

pierwszorzędnej jakości w sklepie 

przy ulicy Basztowej Nr 15 Tel. 3590-28. 
i 215 (—) 


Prenumorata wynosi? 

40 zł, 
U “a 
150 * 


z przesyłką pocztową kwartalnie |. 
półrocznie © «à 


rocznie Ó . o . © . 


Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada, — Ceny powyższe obowią zują od gue ogłoszenia. — Od ogło. 
szeń długoterminowych Biurom ogło szeń rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100%' drożej. 
Wychodzi raz w tygodniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli. 


Wydawca: Ludowe Tow. Wyd, „Piast“, Kraków, Basztowa 17. L p. 
Odbito czcionkami „Nowej Drukarni Dziennikowej* — Kraków, Orzeszkowej 7. Tel 56653. 


